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obron narodowei
Jakie zmiany zapowiada gabinet gen. Sławoj - Składkowskiego

Od dłuższego czasu zapo­
wiadana zmiana rządu stała 
się w  piątek faktem dokona­
nym. Premjer gen. Sławoj- 
Skladkowski przejął ster pań 
siwa od prem jera Kościałkow 
skiego.

Aczkolwiek w  ostatnich ty­
godniach uporczywie w ym ie­
niano gen. Sławoj-Składkow- 
skiego, jako mocnego człowie 
ka, ktfcry weźmie udział w 
przyszłym gabinecie, aczkol­
wiek nawet przewidywano, że 
obejmie urząd wicejjremjera, 
to jednak fakt objęcia przez 
niego szefostwa rządu był dla 
kół politycznych wielką nie­
spodzianką.

Władzę w Polsce objął rząd, 
który słusznie może być zwa­
ny RZĄDEM CZYNU, ŁADU 
I OBRONY NARODOWEJ.

Z takiem również przekona 
nlem przyjęła nowy rząd opin 
ja publiczna, której wyrazi­
cielem jest prasa.

Żołnierz w mundurze 
na czele rządu

„K urjer Poranny" w arty­
kule czołowym p. t. „Żołnierz 
W- mundurze na czsle rządu” 
odpiera zarzuty, jakoby zrnia 
na rządu mogła być wynikiem

tarć personalnych, czy „sw o­
bodnie ścierających się prą­
dów  politycznych".

„Jeśli się bowiem  stwierdzi — p i­
sze „K u rjer  Poranny1', —  że z gro­
na ministrów gabinetu prem jera 
K ościalksw skiego do rządu gen. Sła­
w oj-Składkow skiego nie weszli ty l­
ko pp. Raczkiewicz, Jaszczolt, G ó­
recki i M ichałowski, stwierdza się 
zarazem bezpodstawność sugestyj 
rozgryw kow ych. Ci czterej mini­
strowie bowiem cieszyli się ogólną 
sym natją i nikt bodaj, nawet w fan- 
tuzjaoh plotkarskiej intrygi, nie żą­
dał ich głów, nie w yryw ał im tek. 
W pruwdzie w  swoim czasie mini­
ster M ichałowski by ł przedmiotem 
ostrych ataków zc strony lew ego 
skrzydła opozycji politycznej, lecz 
przecież odchodzi on ze swego po- 
sterunkn, —  na którym  w ytrw ał 
sześć lfct — w  wiele miesięcy po wy 
gaśnięciu te j kampanji, nie mówiąc 
ju ż  o tem, że nikomu przytomnemu 
niq przyjdzie do głow y, by  gen. 
Składkowski form ow ał sw ój gabinet 
na zasadach jakiegoś kompromisu z 
jakiem iś partjam i."

A więc inne przyczyny spo­
wodowały zmianę rządu. Pis­
mo widzi je  w  nastrojach w o­
jennych Europy i konieczności 
przygotowania się Polski do 
oaporu, bo nie można się roz­
brajać, gdy wszyscy kują 
broń, ani zatapiać w walkach 
domowych, gdy wszyscy szu­
kają mocy w zjednoczeniu.

Niezmiernie doniosły ‘mo­
ment »ustala „K urjer Porań-

Rzad gen. Sławoj-Składkowskiego
został w dniu wczorajszym zaprzysiężony

i różniły się jedynie w  obsa­
dzie teki Sprawiedliwości.

Poniżej podajem y ostatecz­
ny skład rządu, ogłoszony 
onegdaj wieczorem:

>V numerze wczorajszym 
podaliśmy przypuszczalny 
skład gabinetu gen. Sławoj- 
Składkowskiego. Nasze prze­
widywania okazały się trafne

PREZES RADY MINISTRÓW I MINISTER SPRAW WE 
iWNĘTRZNYCH — gen. dy\y. dr. Felicjan Sławoj - Skład­
kowski,

W1CEPREMJER I MINISTER SKARBU — inż. Eugen­
iusz Kwiatkowski,

MINISTER SPRAW ZAGRANICZNYCH — Józef Beck, 
MINISTER SPRAW  W OJSKOW YCH — gen. Tadeusz 

Kasprzycki,
MINISTER SPRAWIEDLIWOŚCI — prokurator .Wi­

told Grabowski,
MINISTER WYZNAN RELIGIJNYCH I OŚWIECENIA 

PUBLICZNEGO — prof. W ojciech Swiętosławski,
MINISTER ROLNICTW A I REFORM ROLNYCH — 

Juljusz Poniatowski,
MINISTER PRZEMYSŁU I HANDLU — dotychczasowy 

podsekretarz stanu w Ministerstwie Spraw Zagranicz­
nych Antoni Roman,

MINISTER KOMUNIKACJI -  pik. dypl. Juljusz Ul­
rich,

MINISTER OPIEKI SPOŁECZNEJ -  Marjan Zyn-
dramKościalkowski,

MINISTER POCZT 1 TELEGRAFÓW -  inż. Emil Ka­
liński.

W czoraj o godz. 10-ej rano | się posiedzenie Rady Gabine 
°dbylo się na Zamku zaprzy-j towe j pod przewodnictwem*    :_____  ____ ui :stężenie przez Pana Frezy 
denta R. P. nowego rządu. 
Bezpośrednio potem w Prezy- 
djum Radj$ Ministrów, odbyło

premjera gen. Sławoj-Skład- 
kowskiego z udziałem Gene 
ralnego Inspektora Sił Zbrój' 
nych, gen. dyw. Edwarda Ry 
dza-śmigłego.

ny", gdy pisze, że „w  tych wa­
runkach P. Prezydent Rzplitej 
wraz z Generalnym Inspekto­
rem Sil Zbrojnych postano­
wili w yjść na spotkanie tym 
nastrojom44. A więc rząd gen. 
Sławoj-Skhidkowskiego opiera 
się o autorytet P. Prezydenta 
R. P. i gen. Rydza-Śmiglego, 
który przejął spńściznę po 
Marszałku Piłsudskim na sta­
nowisku Wodza Naczelnego.

„Istota dokonanej w  dniu w czo­
rajszym  zmiany leży nie w  nazwi­
skach, lecz w fakcie w ysunięcia na 
czoło rządu żołnierza w mundurze— 
taki wniosek ostateczny w yciąga 
„K u rjer  Porauny” . — To stwierdze­
nie nietylko nie zaprzecza ani nie 
pom niejsza inidywidualności geu. 
Sławoj-Składkowskiego, — jednej 
z najpopularniejszych postaci. Prze­
ciwnie, ono ją  podkreśla, & miano­
w icie uwypnkla j e j  integralną żoł- 
nierskość, ja k o  podstawę stosunku 
nowegc rządu do pracy rządzenia, 
do państwa, do' narodu.

Mundur prem jera je st zarazem 
sym bolem  programu nowego rządu. 
Z tego symbolu wysnuty będzie nie 
wątpliw ie wątek myśli przew odniej 
i zakres zadań gabinetu. Myśl ta 
prowadzić będzie szlakiem troski o 
rozw ój sił m oralnych i m aterjalnych 
kraju, zadania wyrastać będą z dą­
żenia do konsolidacji narodu dla 
zorganizowanej pracy gospodarczej, 
kulturalnej i w ychow aw czej.

Mundur ten przynosi zapowiedź 
wzmocnienia dyscypliny w obec ży ­
w iołów  niesfornych i w obec mache- 
rów  politycznych, a to celem uchy­
lenia czynników n iepokoju , pozba­
w iających  obyw ateli poczuria bez­
pieczeństwa i w iary w zdolności roz 
w oju  narodu, w sifę swego własne­
go państwa."

„Gazeta Polska", organ gru­
py pułkowników, tak ocenia 
osobę premjera, jego  zadania 
i sytuację, jaką zastaje:

Oczyszczenie 
atmosfery politycznej
„M ianowanie generała Sławoj- 

Skladkowskiego prem jerem  Rządu

R zp litej przyjęte będzie niewątpli­
w ie przez tę część opin ji, która ży ­
w i istotną troskę o bieg spraw w 
Państwie — z żywem  zadowoleniem. 
Osńba now ego prem jera ma w yraź­
n y -i m ocny zarys —  z nazwiskiem 
generała S ław oj - Składkowskiego 
związane są pojęcia : prawości, pro­
stoty, odwagi i bezkom promisowośei. 
Są to właśnie te cechy, których w 
chw ili obecnej Rządy w Polsce n a j­
bardziej potrzebują. T o też żywim y 
nadzieję, że pow ołanie Rządu pod 
przewodnictwem  gen. Sławoja o- 
czyści atmosferę polityczną, która 
ostatnio nie była dostatecznie p rze j­
rzysta.

M ianowanie gen. Sławoj-Składkow 
skiego na prem jera i ob jęcie  prze­
zeń jednocześnie —  choćby nawet 
na pewien okres — teki spraw w e­
w nętrznych wskazuje, iż główne z a ­
dania stojące w te j chw iii przed Rzą 
dem leżą w zakresie zagadnień poli­
tycznych, a w każdym  razie, ie  
właśnie zagadnieniom politycznym  
zanźierza gen. Składkowski pośw ię­
cić natychmiast bezpośrednią sw oją 
uwagę.’4 .

Zwiastun czynu
„Express Poranny" nazywa 

nowego szefa rządu „zwiastu­
nem czyn ów '. W skazując na 
śmiałe decyzje, mocne czyny 
i silną rękę, która może w y ­
prowadzić Polskę z odmętów 
bezrobocia, pisze:

„Półśrodki zawodzą. Sytuacja doj 
rżała do szybkich postanowień, do 
energicznych przeciwdzialań skut­
kom kryzysu. Trzeba na m ocnych 
fundamentach wewnętrznego ładu 
oprzeć tw órczy, now y w ysiłek, by 
chłop na wsi nie tkw ił w nędzy, ro­
botnik w  mieście miał pracę, rze­
miosło i przem ysł zw iększyły swą 
w ytw órczość, pracownik umysłowy 
nie marniał w  bezczynności, m łode 
pokolenie znajdow ało pole do pra­
cy, siła obronna państwa dorów ny­
wała naszym istotnym potrzebom.” 

„Robotnik" ogranicza się na 
razie do stwierdzenia, że nie 
liczono się ze zmianą całego 
gabinetu i że powierzenie 
misji utworzenia rządu gen.

Sławoj-Składkowskiemu było 
niespodzianką.

Zmiana warty
„Warszawski Dziennik Naro 

dow y", organ Stronnictwa Na- 
"odowego, pisze o nowym rzą­
dzie, że „nosi wszystkie cechy 
t. zw. zmiany w arty":

„N ow y rząd jest w łaściwie rzą­
dem starego systemu i dawnych, zna 
nych ju ż  dobrze kra jow i ludzi.”

„Goniec Warszawski" na py  
tanie: Co oznacza nominacja 
nowego premjera i nowego 
rządu? — odpowiada:

Rząd Prezydenta 
i Generalnego Inspektora 

Sit Zbrojnych
„P o pierw sze: zerwanie przez gen. 

Śm igłego-Rydza, następcy ś p . 
marsz. Piłsudskiego na stanowisku 
gen. inspektora arm ji, z dotychcza­
sową taktyką trzymania się zdalcka 
od sprąw politycznych. Gen. Słu- 
w oj-Składkow ski przychodzi na sta­
nowisko prem jera, niewątpliw ie ja ­
ko mąż zaufania i  w ykonaw ca po­
lityki n ietylko P. Prezydenta ale 
także gen. Śmigłego-Rydza. W ybór 
gen. Sław oj-Składkow skiego tłuma­
czym y sobie chęcią znalezienia oso­
bistości n ieobarczonej ciężarem  
w łasnej doktryny a gotow ej i p rzy ­
gotow anej do całkow itego w yp eł­
niania programu obu decydu jących ’ 
czynników. N ow y rząd praw dopo­
dobnie nie ma być  ani rządem „ę n ł-  
kownikowskim ” , ani „napraw iać- 
kim’ lecz rządem Prezydenta i G e­
neralnego Inspektora.

Po drugie. N om inacja gen. Sła- 
w oj-Skladkow skiego, ja k o  człow iek* 
„s iln e j ręki”  oznaczać ma, zapewng 
dążność do prowadzenia t. zw. zde­
cydow an ej polityki aurainistracyj- 
nej. Jak wiadomo z  nazwiskiem 
gen. Składkowskiego łączą się takie; 
fakty ja k  wybory, w  r. 1930, pacy fi­
kacja , Brześć. _J

P o trzecie. N ow y rząd, z genera­
łem na czele ma b y ć  rządem przy­
gotowania obrony narodowej.*4

Paderewski, Haller, Witos i Korfanty
zasiedli przy wspólnym stole i uradzili „front Morges” ?

Z rewelacjami wystąpił 
„Dziennik Bydgoski", będący 
organem chadecji pomorskiej, 
na temat narad, przeprowa­
dzonych rzekomo w Szwaj- 
carji. Miafy one doprowadzić 
do wspólnej płaszczyzny po­
litycznej, nazwanej szumnie 
„Front Morges". Wspomniany 
dziennik donosi:

„W yrazem  dążeń polskiego społe­
czeństwa w Polsce jest św ieżo utwo 
rzony front polski, zw any naracie 
„front M orges” . Należą do niego: 
Chrześcijańska D em okracja, Naro­
dow e Stronnictwo Robotnicze i P ol­
skie Stronnictwo Ludowe (Witosa). 
Jest nadzieja, że przystąpi do niego 
niebawem Stronnictwo Narodowe 
(enderja). Froat ten stworzony zo­
stał na naradzie, która odbyła się w 
lutym w siedzibie w ielkiego Polaki 
J. I. Paderewskiego w M orges (w 
Szw ajcarji). W zięli w n ie j u d /i il 
oprócz Paderew skiego generał Józef 
Hnllcr, Korfanty i  i#ni“ .

„W ieczór W arszawski" po­
wtarzając powyższą informa­
cję, dodaje od siebie taki ko­
mentarz:

„K to się nkryw a pod pięciu krop­
kami m iędzy gen. Hallerem a K or­
fantym, „D ziennik  Bydgoski”  nie 
daje do zrozumienia. A le w ogóle 
cala ta in form acja w ygląda jakoś 
bałamutnie i niepoważnie. 2. orga 
nów prasow ych Stronnictwa Naro­
dow ego nic się nie można dow ie­
dzieć o tem, aby to Stronnictwo 
przystępow ało do jak iegoś „fron m  
Morges". Rów nież wiadom ości z 
Stronnictwa Ludowego nie zdują 
się potwierdzać te j in form acji” .

Nawiasem mówiąc, w czo­
rajszy „Cza%“ wypełnia owe 
kropki „Dziennika Bydgoskie­
go", dodając wręcz, że w na­
radzie wziął również udział 
Wincenty Witos.

„1. K. C.", pisząc o „froncie 
Morges", zapatruje się na 
szjyajcaTsKi pomysł bardzo

krytycznie, oceniając udział 
Stronnictwa Ludowego nastę­
pująco;

„N iejasne Jest stanowisko Stron­
nictwa Lndow ego w obec tych  koffl- 
binacyj. Z jed n e j strony Stronnictwo 
to ma brać ndział w froncie z M or­
ges, z  drugiej zaś zanotowaliśmy 
przed kilki- dniami komnnikat Stron 
nictwa Lndowego, podpisany przez 
p Rataja, w edle którego Stronnic­
tw o Lndowe w ystępuje przeciw  fa­
szystom (Nar. D em okracja), kom u­
nistom i „sanacji”  a w spółpracować 
będzie z „Frontem  Ludowym 44.

Zewnętrzną oznaką te j w spółpra­
cy  jest m. in. zapowiedziany na 
niedzielę w K rakowie odczyt b r 
sla Czapińskiego p. t. „N ow e obli­
cze E u rop i” , zorganizowany w spól­
nie przez. O. L. R. PPS. na Kraków- 
iniasto oraz zarzad okręgow y Stroi 
nictwa Ludowego w Krakowie

A w ięc: gdzie jest Stronnictwo
Ludowe, czy w centrow o-praw ico- 
wym  Froncie z  Morges, czy w ie w ii 
cow ym  Froncie Ludow ym ?4*
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Ludność kosi zielone zboże
Straszny obraz zniszczenia po burzy w pow. puławskim

Rozmiary katastrofalnej bu 
rzy, jaka przeszła nad powia­
tem puławskim w nocy z 13 na 
14 b. m. są znacznie większe 
niż początkowo przypuszcza­
no.

.W Kazimierzu ulice położo­
ne nad rzeczką Grodas przed­
stawiają obraz rozpaczliwy. 
Budynki zniszczone, drzewa 
powyrywane z korzeniami, 
słupy poprzewracane, na dro­
gach wielkie wyrwy. Poziom 
strumyczka podniósł się o 6 
metrów i tam, gdzie koryto 
miało 3 metry szerokości, w 
czasie powodzi osiągnęło 30 
mtr. szerokości.

B. Burmistrz Kazimierza 
W olny, który w  czasie oberwą 
nia się chmury znajdował się 
w  jednym  z budynków gospo 
darczych, z trudnością uszedł 
z życiem. Budynek zawalił 
się, zabijając krowę i cielę. 
Krowę znaleziono rano o pół­
tora kim. od rozwalonego bu­
dynku.

ŁW sklepach wielka ilość to­
warów została zupełnie znisz­
czona. W oda zalała piwnice i 
składy. Ulice są zamulone. 
W  mieście wre gorączkowa 
praca nad usuwaniem nagro­
madzonego drzewa z rozwa­
lonych domów, mułu i t. d. 
Straty obliczają na 50.000 zl.

Grad wyrządził wielkie szko 
dy. Wioska Szczurków za­
mieszkała przeważnie przez 
ludność ubogą i małorolną, 
która ucierpiała podczas po­
wodzi w 1930 r. została po­
wtórnie dotknięta klęską. 
Grad przeszedł nad gminami 
Kurów, Markuszów, Chele- 
jów , W ojów, Lastock, Usciąż, 
Jezderowszczyzna, niszcząc za 
siewy na przestrzeni 10.000 
mórg w  50 ag 100 proc. A ^

Grad przeważnie o w iel­
kości 5 cm. pokrył ziemię war 
stwą grubości 30 cm. i w  kil­
ku miejscach nie stopniał jesz 
cze po 40 godzinach. Towa­
rzyszyła mu niebywała ulewa. 
Żyto, pszenica, jęczmień, owies 
są prawie zniszczone, ścięte 
przez grad, zamulone lub za­
sypane kamieniami.

Drzewa owocowe i inne ogo 
łocone niemal zupełnie z liści, 
kora jest posiekana, ja k by  po 
przecinana nożem. Szyby w 
oknach chałup potłuczone, a 
gdzie niegdzie potrzaskane i 
ramy okien. Na płotach widać 
w yraźnie ślady uderzeń gra­
du. O  sile gradu świaclczj7 
fakt, że jeden z wieśniaków, 
który znajdował się ow ej no­
cy  w  polu, został tak silnie po 
bity, że ciężko się rozchoro­
wał.

pozalewały 
d y  zupełnie

Potoki w ody 
piwnice i zniszczyły zup 
zapasy kartofli. O grody wa­
rzywne pozamieniane są na 
sadzawki. Jeden z ogrodów 
pokryty jest kamieniami 
przyniesionemi z gór okolicz 
nych, o warstwie nieprawdo­
podobnej grubości półtora 
mtr. Tuż nad kamieniami steT 
czą korony drzew ow oco­
wych.

Chmielamie kompletnie zni 
szczone. iW, zttiszczonych

f o wódź i gradobicie 
widzi się niesftmowi-

przez

te obrazy. Ludność wyległa
z 7 *  -  -na pola, kosi i ustawia zielo 

ne snopki zniszczonego zboża. 
Gdzie niegdzie pola są już za­
orane. Zwraca uwagę stoi­
cy  zm z jakim  wieśn.acy
przyjm ują klęskę. Nikt nie 
narzeka, wszyscy przy pracy, 
jedni drugim pomagają. Stra­
ty wyrządzone przez burzę i 
gradobicie sięgają miljona 
złotych.

Dom. zamieniony w fortece
Po rozpaczliwej walce spłonął murzyn z siostrą

Po kilkugodzinnej strzelani-NOWY JORK (PAT). -  Ma 
ie miasteczko GordonsvilIe w 
stanie Yirginji było widownią 
krwawych zajść, które trwały 
kilka godzin i zakończyły się 
śmiercią dw-ojga murzynów.

Onegdaj po południu roze­
szła się w  mieście wiadomość, 
iż miejscowy szeryf został za­
bity przez murzyna, który 
wraz że swą siostrą schronił się

i zabarykadował w  swym do­
mu. Mieszkanie murzyna w 
ciągu 6-ciu godzin było oblega­
ne przez policję uzbrojoną w 
karabiny maszynowe i przez 
ludność miasta.

Murzyn i jego siostra posia­
dając -większą ilość amunicji 
podtrzymywali bez przerwy o- 
gień, nie pozwalając policji 
zbliżyć się do obleganego do­
mu.

nie jednemu z policjantów, któ 
ry pełzał na brzuchu nie ba­
cząc na strzały udało się pod­
palić dom murzyna. Wkrótce 
potem w oknie ukazała się je ­
go siostra, która padła zamta 
na miejscu kulą jednego z po­
licjantów. Ten sam los spotka! 
wkrótce je j brata. Zwłoki zabi 
tych spłonęły.

Blum, przywódca socjalistów francuskich
PARYŻ (PAT.)

przemawiając na
Leon Blum

wielkiem 
zgromadzeniu w sali Wa- 
gram oświadczył, iż rząd fron­
tu ludowego nie będzie, nie­
stety, oparty na tak szerokich 
podstawach jak tego pragnę­
liby socjaliści. „Pomimo.,.„to, 
powiedział Blum, jesteśmy 
zdecydowani w  działalności 
rządowej wykazać tak wiel­
ką aktywność, jakgdyby ko­
muniści byli u naszego bo­
k u 4.

W  dalszym ciągu swego 
przemówienia mówca oznaj­
mił, iż sam jeszcze nie wie 
j  alei będzie i jak  powstanie 
przyszły rząd. Listy, które

riiarzy o rządzie frontu ludowego
wem rozbrojeniudotychczas ukazały się w  ga­

zetach powinny być przy j­
mowane z jak największą re­
zerwą. Prawdopodobieństwo 
towarzyszy w nich z absur­
dem.

Nie należy zapominać, po­
wiedział Blum, iż głosowanie 
powszechne nie dale władzy 
stronnictwu socjalistyczne­
mu, ani nawet partjom prole­
tariackim, lecz frontowi lu­
dowemu. Dlatego też partia 
socjalistyczna będzie dążyła 
do stworzenia rządu frontu 
ludowego. Program przyszłe­
go rządu będzie dążył do o- 
brony wolności i do obrony 
pokoju  opartego na stopnio-

Prasa zagr. o nowym rządzie
Zmiana gabinetu w  Polsce 

wywołała wielkie zaintereso­
wanie i liczne komentarze w 
prasie zagranicznej.

Dzienniki austrjackie pi­
szą, iż rząd gen. Sławoj- 
Składkowskiego podjąć ma 
wysiłek ratowania zachwia­
nego reżimu w Polsce. N aj­
większe niebezpieczeństwo 
dla systemu rządzenia stano­
w iły walki wewnętrzne mię­
dzy poszczególnemi grupami 
i osobistościami w  obozie rzą­
dowym.

Gabinet premjera Skład- 
kowskiego może być w  pew ­
nej mierze uważany za „ga­
binet pojednania" obozu rzą­
dowego przedewszystkiem na 
polu zagadnień związanych 
z polityką wewnętrzną w pań 
stwie. >V dziedzinie gospodar­
czej i socjalnej rozbieżności 
nie zostały usunięte,

Premjer gen. Sławoj-Skład 
kowski, jako równoczesny 
minister Spraw Wewnętrz­
nych, przyw rócić ma w kra­
ju  spokój i bezpieczeństwo.

Prasa czechosłowacka daic

wyraz przekonaniu, iż gabi­
net premjera Sławoj-Skład- 
kowskiego jest wynikiem 
kompromisu, zawartego mię­
dzy decydującym i czynnika­
mi w  Polsce. Premjer Skład- 
kowski może być uważany 
za mandatarjusza Generalne­
go Inspektora Sił Zbrojnych, 
który porzucił wyczekujące 
stanowisko obserwatora w y­
darzeń w państwie i wskazał 
na gen. Sławoj-Składkowskie 
go jako na swego męża zau­
fania w sprawowaniu władzy. 
Gen. Rydz-Śmigły ponosi od 
tej chwili narówni z Innem i 
czynnikami odpowiedzialność 
za bieg wypadków politycz­
nych w  Polsce.

Niektóre dzienniki czeskie 
podkreślają, iż zarówno oso­
ba nowego premjera, jak  i o- 
soba nowego ministra Spra­
wiedliwości rozwiewają złu­
dzenia co do żywionych ostat­
nio nadziei na szerszą pacyfi­
kację polityczną w państwie. 
Polscy emigranci polityczni 
przygotować się muszą na 
dłuższy pobyt zagranicą. 
IV skazuja jeż niektóre pisma,

iż nowy gabinet uważać moż­
na za odpowiedź na prokla­
mowanie ..frontu ludowego" 
w Polsce.
Teka Spraw Zaagraniczmyeh 

pozostała w  rękach min. Bec­
ka, co wskazuje, iż kierunki 
polityki zagranicznej Polski 
pozostaną niezmienione.

Prasa berlińska i niemiec­
ka prasa prowincjonalna pi­
szą o próbie wzmocnienia nad 
wątlonego reżimu w Polsce. 
Z zadowoleniem szczególaem 
przyjęta jest zaznaczona 
przez pozostanie min. Becka 
w  gabinecie nieprzerwana 
ciągłość polskiej polityki za­
granicznej.

Prasa zagraniczna wskazu­
je  też na poważne trudności 
wewnętrzne w Polsce i prze­
widuje, iż zadania, przed ja- 
kiemi stoi now y gabinet nie 
będą łatwe do wykonania. 
Zdaniem dzienników zagra­
nicznych wiele zależeć będzie 
od przyjęcia, z jakiem rząd 
premjera Skladkowskicgo 
spotka się w  sDołeczeń*-1 i,ie
polskiem.

wzajem- 
nej pom ocy” .

Przed Leonem Blumem 
przemawiał generalny sekre­
tarz stronnictwa Paul Faure. 
Mówca pierwszą część swego 
przemówienia poświęcił za­
gadnieniu bezrobocia, doma­
gając się 40-godzinnego ty ­
godnia pracy, utrzymania o- 
beenych płac, płatnych urlo­
pów oraz wielkich robót pu­
blicznych, przewidujących bu 
dowę szpitali, sanatorjów, bu­
dowę domów mieszkalnych 
dla robotników oraz elektry­
fikację wsi.

Przechodząc do polityki 
zagranicznej mówca, podkre­
ślił swre przywiązanie do Ge­
newy, zapowiadając, iż stron 
nictwo jego będzie domagało 
się jednocześnie z przepro­
wadzaniem stopniowego roz­
brojenia nacjonalizacji pro­
dukcji i handlu bronią.

„W ystąpim y z propozycja­
mi o charakterze gospodar­
czym, które będą utrudniały 
przygotowanie w o jn y  w  kra­
jach, które mogą ją  w yw o­
łać".

Mówca zwrócił uwagę, iż 
większość produktów używa­
nych w przemyśle 'wojennym 
niemieckim jest dostarczana 
przez Hiszpanję, Szwecję, Ro­
sję i Francję. A  więc przez 
kraje, gdzie rządy są albo 
oparte na froncie indowym. 
Pod egidą Ligi Narodów, wre-

J E C O R O L
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SENAT
ZATW IERDZIŁ ZABÓR ABISYNJl

Senat zatwierdził dekrety o suwe­
renności W łoch nad A bisyn ją  o utwo 
rżeniu cesarstwa i nom inacji mar­
szałka Badoglio na w icekróla Abi- 
synji. D ekrety  zatwierdzono wśród 
olbrzym iego entuzjazmu i ow acy j 
na cześć M ussoliniego oraz obec­
nych na sali książąt Savoia, Piem on­
tu i Genni Loże dyplom atyczne i 
prasowe oraz ga lerje  .dla publicz­
ności by ły  przepełnione.
DR PAW ELICZ NA WOLNOŚCI 

U rzędowo donoszą o wypuszczeniu 
na wolność dr. Antę Pawelicza, Ju­
gosłowianina, oskarżonego o współ­
udział w zabójstw ie króla ‘A leksan­
dra. Paw elicz aresztowany był w 
październiku 1934 r. w Turynie. Za­
znaczyć należy, że ustawodawstwo 
w łoskie nie pozwala na dłuższe przo 
trzymanie więźnia w areszcie śled­
czym .

AU TOSTRADY W ABISYNJl
W ładze w łoskie opracow ały plan

gospodarczej rekonstrukcji Ahisynjl- 
Przewidziana jest m. in. budowa 
siedmiu autostrad. Specjalna szosh 
połączyć ma Addis-Abebę z portcąl 
Assab na Morzu Czerwonem . K olo­
nizacja włoska będzie oparta na poił 
stawie poszanowania prawa włas­
ności tubylców . W sensie podziału 
adm inistracyjnego m ają powstać y’ 
A b isyn ji trzy gubernatorstwa 
Addis-Abcba, Harrar i Dżemma.

PONURA STATYSTYKA 
„G azeta G óruicza”  donosi, iż w e­

dług statystyki opracow anej przez 
czeskostowackie ministerstwo opie­
ki społecznej na terenie C zechosło­
w acji mieszka 90.000 osób w gro­
tach, piwnicach, starych cegielniach 
i norach z czasów w ojny. Fakt 
ten — pisze „G azeta G órnicza" 
świadczy o fatalnych warunkach 
mieszkaniowych w Czechosłow acji.

ROZBUDOW A 
SIECI LOTNICZYCH WE FRANCJI 

W  półuocnej Francji, przystąpio­
no do rozbudowy sieci lotnisk w o j­
skowych, urządzonych przy w ięk­
szych ośrodkach przem ysłow ych, W 
sposób bardziej nowoczesny. Lotni­
ska tc m ają służyć jak o punkt opar 
cia nawet dla samolotów najcięższe­
go typn. Równocześnie zaś,- specjał 
nie pow ołane organizacje przystą­
piły do akcji przysposobienia prze­
ciwgazowego, odbyw ając ćwiczeniu 
i urządzając odczyty  i pokazy prób­
ne dla najszerszych mas społeczeń­
stwa, jak  to miało m iejsce ostatnio 
w Lille, Roubaix i t. p.

HYDROPLAN 
TRANSATLANTYCKI 

Z Fridrichshaten donoszą o ukoń­
czeniu próbnego łoi u n ow e»o hydro 
planu niem ieckiego typu D O -18. Hv> 
droplan ten wyposażony jest w dwa 
silniki Diesla, z których każdy po­
rusza dwa śmigła. Ilydroplan przf 
znaczony jest do przelotów  nań 
Atlantykiem  południowym .

Czytajcie
Wesołe

W i a d o m o ś c i

dług Paul Fauer‘a, można bę­
dzie zapobiec temu stanow i 
rzeczy.

Eden naradzał sie z Blumem
podczas przejazdu przez Paryi

LONDYN (PAT). Min. Eden 
podczas przejazdu przez Lon­
dyn odbył naradę z dep. Blu­
mem. W Londynie przywią­
zują dużą wagę do tego spot­
kania. Aczkolwiek ze w zglę­
du na ograniczony czas, jaki 
miał do dyspozycji Eden, roz­
mowa ta nie była wyczerpu­
jące i stanowiła raczej nawią­
zanie pierwszego kontaktu z 
szefem przyszłego rządu fran­
cuskiego, to jednak sam fakt 
odbycia rozmowy w  chwili, 
gdy Blum aie jest je fw ze

premjerem, wsRazuje na chęD 
rządu brytyjskiego nawiąza­
nia z rządem Błuma od sam®' 
go początku jak najlepszych 
stosunków.

Pośrednikiem w doprowa­
dzeniu do tego spotkania by’ 
podobno znany francuski poR 
tyk socjalistyczny Grombacb- 
dobrze znany Edenowi z Ga 
newy, gdzie przebywa zazwV' 
czaj na posiedzeniu Ligi Nar" 
dów, jako obserwator ze stro' 
ny francuskiej partji socjal’ 
stycznej.



- !

l l o m o f i  W - n

S a m o c h o d e m  d o  s e r c a  A f r y k i

Raid przez pustynie
Mamy obecnie najtrudniej­

szy odcinek do przebycia, Dro 
ga prowadzi przez pustynię. 
100 kilometrów w linji prostej. 
Na tej całej przestrzeni ani jed 
nego zakrętu, ani śladu życia 
ludzkiego. Pędzimy bez w y­
tchnienia. Prześladuje nas stra 
szliwy żar i przeraźliwa cisza.

Na pustyni
I nagle, tutaj zdała od ży­

cia, na gluchem pustko­
wiu, maszyna odmawia posłu 
szeństwa. Zatrzymujemy się. 
Zabrakło benzyny.

Jak wielu niedoświadczo­
nych turystów automobilo­
wych, nie przewidzieliśmy, że 
suche powietrze pustynne po­
woduje szybŁ ie parowanie hen 
zyny. I gdyby nie zapasoAva 
bańka, pozostalibyśmy co naj­
mniej dobę na pustyni, pozba­
wieni krzty wody do picia, u- 
mierają£y z pragnienia i odda 
ni na pastwę nieubłaganych 
promieni słonecznych, które

Zaklinacz wężów.
has oblewały swym straszli­
wym żarem. Nie zginęlibyśmy 
jednaK. Za nami, w odstępie 24

fodzin, pędzili raidowcy, za 
tórymi podążał wóz sanitar­

ny. Lecz bądź co bądź taki 
24-godzinny „wypoczynek" na 
pustyni nie należy do przyjem 
ności. Na samą myśl o tern prze 
leciał nas wówczas dreszcz 
zgrozy.

Pragnienie
Napoiwszy maszynę dosta­

tecznym zapasem benzyny, je- 
dziemy dalej zmęczeni, wyczer 
Pani gorącem i spragneni. Dro 
ga coraz gorsza, co chwila ob­
jazdy. Budują tutaj szosę i mu 
simy jechać ścieżkami.

Im bardzie zbliżamy się do 
Agadiru, tern bardziej zmniej­
sza się upał. Wreszcie znikają 
tiara z oczu szczyty Gór Atla­
su, mijamy ostatnie osady a- 
tabskie i dostrzegamy pierw­
sze drogowskazy.

POLSKI APARAT  
FOTOGRAFICZNY

li  ZDJĘĆ' 5*4 LUB a ZDJĘĆ 4*6
Cena 18 i

£>0 nabycia we wszystkich 
składach fotograf.

La Apar. Fotogr. „Korona", 
n-cla Pawclscy, Warszawa, Długa 8JJ

Wjeżdżamy do Agadiru. Mia 
sto nie rest ciekawe, Znajduje 
się bowiem .w. stadjum budo­
wy.

Dokuczliwe pragnienie za­
spokajamy już na przedmie­
ściu. W ypijamy beczkę piwa 
i tyleż wody, poczem jedziemy 
dr lej wzdłuż niskich, skali­
stych brzegów Atlantyku do 
Magadoru.

Pogoda przepiękna. 'Jedziemy 
dość szybko. Nagle jakiś ptak 
uderza całym impetem w przed 
nią szybę samochodu i pada 
martwy na drogę. Szczęśliwie 
obeszło się bez wypadku. Ura 
towała nas postawiona szyba. 
G dyby nie ta zasłona, któryś z 
nas wyszedłby z tej przygody 
z rozstrzaskaną głową.

Hotelowy zapach
W  Magadorze nie możemy 

zatrzymać się w  lepszym hote­
lu, miasto roi się Ł>oav lem od 
turystów. Musimy pogodzić się 
z losem i zajeżdżamy do drugo 
rzędnego hotelu, specjalnie 
przeznaczonego dla turystów 
i mieszczącego się w  murach 
starego arabskiego zamczyska. 
W hotelu unosi się zapach źle 
wypranej bielizny.

Magador jest nieduży. Ude­
rza nas niezwykła czystość te­

go miasta, które stoi w  jaskra­
wej sprzeczności z temi wszyst 
kiemi miastami arabskiemi, 
które zwiedziliśmy po drodze. 
Przyczyna tego leży w tern, że 
Magador jest zamieszkiwany 
przez bogatszą ludność arab­
ską i żydowską.

Arabskie taftce
— Czy nie chcą panowie 

przyjrzeć się arabskim tań­
com : — pyta nas łamaną fran 
cuszczyzną obdarty wyrostek 
arabski.

Każemy się zaprowadzić. 
Wchodzimy do arabskiego mie 
szkania. Gospodyni, mmda A- 
rabka o niezbyt ładnych ry­
sach, częstuje nas herbatą. Tan 
cerek niema jeszcze w domu.

Arabka zachęca gościnnie do 
wypicia herbaty. Nie pijemy 
jednak. Zamiast herbaty poda­
no bowiem jakiś tajemniczy 
odwar z 'bliżej nieznanych 
ram ziółek, który jest niemoż­
liwie słodki. Jest późno. Nie 
mogąc się doczekać przybycia 
tancerek, dziękujemy gospody 
n za przyjęcie i wychodzimy.

Za* iedzanie miasta trwało 
dAvie godziny. W  drodze powro 
tnej do hotelu, na jednej z u- 
lic nasz przewodnik zaczyna 
się mocno denerwOAvać. Wi-

PRECZ Z HAZARDEM! SENSACYJNA NOWOŚĆ!

TOWARZYSKA GRA —  z bączkiem
P  L  U  T  O  S

ŁĄCZNIE Z BOMBONIERKĄ NAJPRZEDNIEJSZYCH 
SMAKOŁYKÓW

ZNAKOMITA Za EA W A  K LU BO W A dla dorosłych 1 m łodzieży 
Uczestniczyć może do 15 osób! Wierna osób zasviedzionych!

NAJWIĘKSZA ATRAK CJA ZEBRAŃ TOW ARZYSKICH!

IG-lotni podpalacz
Widok płonących domów sprawiał mu rozkosz
W  powiecie włocławskim 

przez dłuższy czas pancwała 
e^idem &i pożarów.

Płonęły ‘zabudowania go­
spodarskie i stogi av polach 
Pewne szczegóły wskazywa­
ły, że podpaleń tych dokony­
wała jakaś zbrodnicza reka.

Wreszcie udało się złapać 
na gorącym uczynku podpa-

dząc zmieszanie chłopca, pyta 
mv gc z zaciekawieniem:

— Co ci jest?
— Boje się, boję się..,
— Czego?  ̂ ^
Chłopiec nic odpoAvIa<Ja,

Wskazuje tylko Avzrokiem na 
kręcące się po ulicy Arabki, o 
mocno wyzywającem zachowa 
iiiu. PrzypadkoAvo znaleźliśmy 
się w zakazanej dzielnicy.

— Ojciec nie pozwala ,m tu 
taj chodzić — dorzuca on po 
chwili — gdyby się dowiedział, 
zapłaciłbym boleśnie.

Następnego dnia mkniemy 
do Casablanci.

i  '

SUDORYN -V PROSZKU,USUWAJ -
yujir^jr. j3qae

lenia 16-letniego parobka Eu« 
stachego SadoAVskiego.

Sadowski przyznał się dp 
winy, tłumacząc, że widok  
płonących domostw spraAviał 
mu niezA/ykłą rozkosz.

Zboczeniec doda! jednak, 
że o tej jego maa , i  wiedział 
chlebodaAvca Jan Lewandow4 
ski, który Awreszcie zaczął 
podżegać chłopca do padpa* 
leń, wskazując jednocześnie 
zabudoATOnia.

Lewandowskiego areszt ot 
wano. W  sądzie Sadowski 

ał sw oje  zeznania.
łiegli określili chłopca, jako 

dotkniętego szczególnego ro* 
dzaju cierpieniem t. zw. p y4 
romanją. Cierpienie to poie* 
ga na rozkoszoA^aniu się 0< 
grh u i i pogorzeliskami.

Sąd Okręgow y we Włoc* 
iaAvku skazał młodego pyro* 
mana na zamknięcie av domu 
poprawczym aż do pełnolet* 
ności, a LewandoA*rskiego za 
podżeganie do zbrodni na 6 
lat więzienia.

Sąd A pelacyjny złagodził 
L e Avan do a v s ki e m u karę do 4 
lat więzienia, a Sąd N ajw yż­
szy w yrok ten \v całości za4 
tAvierdził,

/Wtypofeoti Stfcfeir

f  # o  l e i  s r ę  o p ł a c i
Majowa n ied ziela . Pan Pedo 

lek av jasnym noA*'iutkim gar­
niturze id zie  na spacer.

Słońce ŚA\ieci ,  Dez pachnie, 
k o b i e t y  Avyglądają pięknie... 
Każdą par. Pedalek chętnieby 
całoA\ al. Ale nie każda zechce.

A pan ‘Pedalek ma dziś Avy- 
iątkowy apetyt na miłość... Po 
?tanaAvua spróboAvać szczęścia.. 
Idzie av Aleje.

Na łaAvce siedzi samotnie 
zgrabna, ładna panienka. Pan 
Pedalek przysiada się. Patrzy 
łakomie, czuje, że apetyt av  
nim A*rz|asta...

Panienka uśmiecha się zachę 
cająco. Po 10 minutach znajo­
mość jest zaAvarta.

Pan Pedalek jest w  siódmem 
niebie. Zaspokoi apetyt, będzie 
dziś caloAvał i caloAvał aż do u - 
traty przytomności...

Chciałby się znaleźć jak naj 
prędżej sam na sam ze sAvą no- 
Avą znajomą...

— Może mnie pani odAvie- 
dzi? —  szepce kusząco.

Ale znajoma oburza się.
— Czy pan oszalał i  Tak od­

raził?... Co pan sobie myśli?!
Pan Podatek Avrzdycha.
— Trudno! — myśli. — Od- 

razu nie można, to trzeba po­
czekać.

— Może pójdziemy na lody ? 
— proponuje.

1— Bardzo chętnie — ożywia 
się panienka.

Idą do kaA\’ iarn i.
—  Będzie kosztoAvało dAva 

złote —  oblicza sobie pan Peda 
lek, obserwując zgrabną syl- 
Avetkę towarzyszki. —  Ale się 
"płaci. Ta mała mi to odda 
dziś z naddatkiem.

Po lodach pan Pedalek znÓA* 
pyta się nieśmiało.

—  Może pójdziemy do mnie?
Panienką pochmurnieje.

— Już?! Znowu pan zaczy­
na?!

Pan P< dałek Avzdycha cięż­
ko. Trudno trzeba będzie jesz­
cze zaczekać.

I, żeby zmiękczyć partner­
kę, prooonuje czekoladę z kre 
mem. Partnerka godzi się chęt 
nie.

— Razem z lodami Avyniesle 
cztery i pół złotego — oblicza 
pan Pedalek, zerkając na cen­
nik. — Drogo, psiakość! Ale 
nie szkodzi! Opłaci się! DzieA\r 
ezyna jest, jak pączek.

Po czekoladzie pan Pedalek 
7nÓAV ponaw;a SAiroją prośbę.

— Co tu będziemy siedzieć? 
Pójdziemy dr> mniey

DzieAvczyna obrażona wsta­
je z krzesła.

— Jeżeli pan będzie natar­
czywy, pognieAvam  się i DÓjdę!

Pan Pedalek potulnieje.
— .Widocznie jeszcze nie 

czas — myśli. — Trzeba jesz­
cze zaczekać.

I żeby udobruchać obrażoną 
panienkę proponuje porcję kre 
mu.

Po kremie, zsiadłe mleko, po 
mleku oranżadę, po oranża­
dzie kaAirę z ciastkami, po ka- 
Avie znów czekoladę...

Robi Avszystko co może, nie 
żałuje pieniędzy, byleby pa­
nienka zniiękła...

I Avreszcie panienka wstaje. 
Trochę skrzyAviona...

— Chodźmy już — mówi 
zmęczonym gipsem.

Pan Pedalek płaci rachunek. 
17 złotych!! Strasznie dużo!

Ale pan Pedalek pociesza 
się ił

— Opłaci się. Teraz naresz­

cie ją mam, Ta mała ml zastÓ4
ci wszystko z procentem.

*

Nareszcie są sami. W mitsz- 
kaniu. Pan Pedalek przysuwa 
się. Chce całować, całoAvać do 
utraty przytomności.*

Ale panienka odpycha goi 
skrzywiona.

— Niech się pan odsunie..* 
Nic z tego!... Źle się czuję, bq 
za dużo zja... j

Nie dąży dokończyć... Kala* 
strofa!... Pan Pedalek odskaktf 
je  przerażony... Ale za późno...

Ą
Pan Pedałek stoi zrozpaczo­

ny i patrzy na swój poplamio­
ny noAvy, jasny garnitur.

— 17 złotych rachunek... W  
myśli z goryczą. — Rzeczywi* 
ście zwróciła wszystko... Z nad 
datkiem.,

f y r i i f j m u j e n n f

:irr-
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A d u m  B o b i ń s k i

Z A B I Ł
Prawa^pre«drul^
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W  dniu 14 września 1923 r. na d.-o 
dze prow adzącej do miasteczka 
pozn. O brzyck  Adam D obiński za­
bił sw oją  pierwszą zonę, Anastaiię. 
Zaraz po m orderstw ie udał się ok ó l­
ną drogą do swego dom ku w O brzy ­
cko. W  tym  czasie b y ło  chore jego  
młodsze dziecko, lu też druga jego 
żona, M arja, myślała, iż D obiński 
jest przejęty  i zm artwiony tylko z 
tego powodu.

N azajutrz D obiński w rócił do Kon 
stancina.

Po kilku dniach ot-zym ał depeszę 
od żony, że córeczka ich umarła. 
G dy po pogrzebie szykow ał się ,d< 
odjazdu, przyszedł po niego po ’ i- 
cjant i zabrał go na posterunek, 
gdzie po przesłuchaniu został umiesz 
czony w areszcie. M arja dow .aduje 
się. iż mąż je j  popełnił bigam ję i że 
zabił swrą pierwszą żonę. Mimo 
wszystko — przebaczyła mu.

D obińskiego umieszczono w w ię­
zieniu w  Poznaniu, gdzie wezwał go 
komisarz na przesłuchanie.

P ow oli przyzw ycza ja ! się do atmo 
sfery w ięziennej i rygoru tam pa­
nującego.

P o k 'ku  tygodniach przeniesiono 
D obińskiego do w spólnej celi. Jego 
„  wspóllokatoram i" D y li  aw aj bracia. 
D o celi te j przyszedł Feluś, jeden  z 
więźniów  przydzielony do pom ocy 
oda halowemu, na pogaw ędkę i na 
papierosy.

36.
— Jutro hasz oddział idzie 

Jo kaplicy—poinformował nas 
Feluś. — Zdaleka, chociaż po­
patrzym y na baby. Mam jed ­
ną, co siedzi na kchietym . Nie 
brzvdka „fcLżiba i nawet mło­
da. Grypsuję się z nią, jak  tyl­
ko zanosimy bieliznę do pral­
ni.

— W  jaki sposób pan się 
może ł mą porozumiewać? — 
zapyta! A lb ed  z zaciekawie­
niem.

— Zwyczajny sposób. Napi 
saną kartkę zaszywam w koł­
nierzyk od koszuli i pośrodku 
atramentowym ołówkiem piszę 
umówiony znak. baby na prał 
ni wiedzą po tym znaku, ko­
mu, należy doręczyć gryps. W

ten sam sposób orizymu ję kart 
ki od niej, przy odbiorze upra 
nej bielizny.

— k jeżeli bielizna zamiast 
na oddział 4-ty zawędruje na 
1-szy, to w  jaki sposób gryps 
przedostanie się do rąk pana? 
— zapytał Alfred.

„F" I »(4"
— Porządkowi wszystkich 

oddziałów znają się na nmówio 
nych znakach. Ja, naprzykład, 
piszę ołówkiem literę „F “  i o- 
bok umieszczam cyicę „4“ . Już 
w pralni bit lizną z tym znacz­
kiem nie zostanie oddana na in 
ny oddział jak tylko na 4-ty — 
odpowiedział Feluś.

— Znakomity sposób porożu 
miewania się! Ciekawi mnie 
tylko, o  czem piszecie w  tikich 
nrypsach do dziewczynek? — 
pytał Alfred.

— Tak się bajeruje baby o 
miłości. Jak ona wcześniej opu 
szcza więzienie, to później 
przychodzi do swojego „szubra 
ka“  (korespondent) na widze­
nie, no i oczywiście przynosi 
mu ,,wałówTki“ . Jeżeli to jest 
złodziejka, a nie . frajerka", to 
będzie przychodziła do swoje­
go chłopaka, dopóki sie nie „za 
wali“ . Wtedy na nas spada o- 
bowiązek odwiedzania „swo­
je j"  w więzieniu i zaopatrywa 
nia jej w wałówki — informo­
wał Feluś.

Nieskończona korespon­
dencja

— To tak do nieskończoności 
możecie ze sobą korespondo­
wać, widywać sią tylko przez 
2 zakratowane okienka, a ni­
gdy się nawet n.e uścisnąć? — 
roześmiał się Alfred.

— Cóż robić? — odparł z re

zvgnacją Feluś. — jajca już 
zlodziejsk

Taka
złodziejska dola, że oboje ra­
zem muszą siedzieć w więzie­
niu, albo naprzemian. Ja mam 
babę w Warszawie, ale nie zło 
dziejkę, to i w mamrze nie po­
trzebuje siedzieć.

No. dobrze, pitnie Feliksie, 
ale co robi i jak sobie daje ra­
dę kobieta, gdy pan wędruje 
do więzienia? — interesował 
sii* Alfred.

Feluś spojrzał zukosa na 
Alfreda. Swojemu to przyznał 
by się, że wówczas jego uko­
chana kupczy ciałem, J e  po­
co ma wiedzieć o tern „frajer", 
na którego mka wiadomość wy 
w i ora przykre wrażenie.

— Chodzi po praniach, cza­
sem handluje włoszczyzną, jak 
popadnie... — odrzekł po chwi 
Ii i nieprzekonywująco. i

— I tak nędza ściga was ca­
le życie i przepędza z miejsca 
na miejsce jak cyganów — do 
dał Alfred z odcieniem współ­
czucia.

— lakie jest już złodziejskie 
życie — ni tu dom, ni tu cbalu 
pa. Wieczna poniewierka po 
więzieniach a wkońcu śmierć 
suchotnika. Trzy lata siedzenia 
w takim naprzykład. Poznaniu 
— to murowana gruźlica. Nic 
człowieka od niej nie uchroni.

Złodziejskie życie
A znacie panowie Wronki? 

Stamtąd znów, po 3-ch latach, 
wychodzi kompletny warjat. 
Cale życie będzie do siebie roz 
nawie 1. lam  to jest rygor, że 
niech go apopleksja weźmie — 
nie daj Boże tam się dostać! 
Cały wyrok człowiek przesie­
dzi i słowa do nikogo nie prze 
mówi. Nawet w kościele jeden 
drugiego nie widzi. Słyszałem

od chłopaków, że zagranicą 
znacznie lepiej siedzieć w  wię­
zieniu, aniżeli u nas. Chociaż, 
podobno, rygor jest większy, 
zato żreć dają znacznie lepiej.

Byłem świadkiem takiej 
cenki w  jednem z warszaw­

skich więzień — opowiadał 
dale, Feluś — siedziałem 
wówczas w  ogólnej celi. Już 
od rana oddziałowy zapowie­
dział, że naczelnik będzie od­
wiedza! cele. Oddziałowy był 
niezły chłop, to też podzieli- 
1 śmy między doba funkcje 
i wzięliśmy się do roboty, że­
b y  cela przybrała godny na 
przyjęcia dostojnego gościa 
wvgląd.

Grochówka na boczku
Muszę dodać, że naczelnik 

dokonywał inopekcji tylko w 
dniacn, kiedy w więziennym 
jadłospisie figurowała „gro­
chówka na boczku" i na dru­
gie damie „kasza jaglana ze 
sfuiiinką". Prawda, jak to 
smacznie brzmi? — roześmiał 
się Feluś.

Uporządkowaliśmy celę i u- 
stawil;śmv się w  dwuszeregu 
pośrodku celi, oczekując 
przybycie pana naczelnika. 
L dołu dolatywało do naszych 
uszu gromkie „baczność". W y­
prężyliśmy się, jak struny. 
Po chwili i:a korytarzu na­
szego oedziału śmiertelną ci­
szę rozdarł nagle okrzyk ko­
rytarzowego „baczność a w 
kilka sekund potem zgrzytnął 
klucz w  zamku celi, rozwarła 
się krata i do celi majesta­
tycznym krokiem wszedł na 
czelnik, a zanim jego zastęp 
ca.

— Jak się macie chłopcy! —

przywitał nas zwierzchnik.
— Dzieudobry panu naczel 

nikowi! — tvrzasnęliśmy cho­
rem, jak jeden.

Naczelnik zbliżył się do 
dwuszeregu i bacznie zacz* 
się nam przyglądać. Okrągfa 
jego i, trzeba przyznać, syW 
paty:zne twarz zdobiła U' 
śmieehnięta mina. Przymru­
żone cokolwiek, niodro-zieloa' 
kawę. oczy, przenikliwe i świ­
drujące nie świa łczyty jednak 
o zaletach jego charakteru.

— Co to dziś gotują na o 
biad? — zagadnął z udana 
miną, po raz piętnasty z pew­
nością.

— Grochówkę, panie no* 
czelniku! — odezwało się kil' 
ku więźniów.

— Ach racja, przecież to 
dziś wtorek — powiedział, jak 
by z trudem przypomniał so­
bie dzień tygodnia.

— Czy to już po obieazi*' 
ozy jeszcze go nie otrzymali' 
ście? — ■ zagadnął ponownie.

— Już no obiedzie, pani® 
naczelniku! — wyrwało się ki> 
ku.

— No, a jakże wam smako' 
wała grochówka? — zwróci' 
się do jednego z więźniów-, sto­
jącego w pierwszym ‘izrregu.

— Dobra, panie naczelni' 
ku! •— odpow-iedział zagadni?'
ty-

Nie było boczku!
— A boczek był świeży? —1 

zagadnął ponoiynie.
Więzień zmieszał się, chwilc 

się zastanowił i wypalił:
— Boczku nie było, pani® 

naczelniku!
(Dalszy ciąg jutro)*

grzechy matek
Wzruszająca traąedja w rodzinie książęcej

Warski spojrzał z bólem w  sercu na Zofję i 
r teki:

— Pani będzie łaskawa uspokoić się i nie pod­
dawać rozpaczy. Niech pani w żadnej mierze nie 
obawia się skutków tego, czego się pani dow ie­
działa. Jeżeli przysze^' im tu do pani z tem 
wszystkiem, to dlatego jedynie, ponieważ uwa­
żałem, że pani ma prawo wiedzieć prawdę. Chcia­
łem w ten sposób ulżyć memu sumieniu... Teraz, 
gdy to już się stało, zamilczę na zawsze i nikt 
nigdy me dowie się, co ras ze sobą łączyło,

— Ale... Maniarska?...
— Także będzie milczała..
Drżąc na calem ciele, Lanectka szepnęła:
— Mam jeszcze kilka pytań do pana.
— Słucham, jestem na rozkazy.
— Przedewszystkiem, gdzie wychowywała się 

nasza córka?
— U Mantarskiej. Traktowała ją  jek  córkę 

i długie lata nie mówiła je j  nic o  je j  prawdziwem 
pochodzeniu.

Zofja zamknęła oczy, jak  ktoś, co chce unik­
nąć przerażającego widoku lub dosta! nagłego 
zawrotu głowy.

— A jak... nazywa się... nasza córka?... za­
pytała.

— Ola...
Zofja  krzyknęła rozpaczliwie:
— O, Boże... w ięc to ona?... A  ja ją  chciałam 

zabić!...
Nieszczęsna kobieta padła na fotel i ukryła 

twarz w  d'omach. Po chwili spojrzała dookoła 
siebie błędnym wzrokiem Łzy dławiły je j  gardło 
i tam jakby utkwiły nie dochodząc do oczu... Nie 
mogła nawet wypłakać się, co przecież zawsze 
niesie u lgę-.

Szepnęła:
— Jaka kara!... M oja córka!... I to ona... ona 

wydarła mi chłopca, którego pokochałam!... l o  
o nią, byłam zazdrosna do szału!*., Ją chciałam za-.

bić!... Ją zraniłam i kto wie, jak  boleśnie... Ach, 
jakie tu straszne!... Jakie to niegodziwe!...

Warski pizyglądał się je j  bezgranicznemu bó­
lowi i nie wiedział, jak go uspokoić. Nie wiedział 
feż, co znaczą urywane zdenia Zofji, nie umiejąc 
wytłumaczy ć sobie ich sensu i znaczenia. Szepnął 
więc:

— Jak już pani mówiłem, Ola nie wie jeszcze, 
kto jest je j matką.

— Och — jęknęła Zofja — błagam pana... 
niech się tego nigdy nie dowie...

— Dobrze, przyrzekam to pani...
Nie chcąc przedłużać vej niemiłej ro: mowy, 

Warski ukłonił się Laneckiej i wyszedł. Mantar- 
ska czekała na niego w  przyległ'! m pokoju. Po­
informował ją, jaki był przebieg jego rozmowy 
z Zofją i dodał:

— Nie powinniśmy Oli robić tej przykrości, 
mówiąc, że hrabi aa konecka jest je j  matką. Cór­
ka nie powinna źle myśleć o matce. Powiemy je j, 
że je j  matka nie żyje.

— Może pan i ma słuszność — odrzekła Mar- 
tarska — i co do mnie nie zamierzam krzyżować 
pańskich planów. W swoim czacie powiedziałam 
matce, że je j córka nie żyje, mogę więc teraz po­
wiedzieć, że je j  matka umai ła. Ajożnaby powie­
dzieć Oli, że je j  matka była ubogą kobietą i 
zmarła przed paru laty. W ten sposób nie będzie 
m ała nikomu nic do zarzucenia.

.Wyszli oboje. Po ich w yjściu Zofja b^ła tak 
przerażona, że ze scrachu 3v*padła w  całkowite 
niemal otępienie. Zbyt wielki cios ją  przytło­
czył swym bezlitosnym ciężarem. Czuła się naj­
zupełniej zniweczona. Jakaś gęsta zasłona mąciła 
je j jasność myśli. G dvby nie gwałtowne bicie 
serca, ściskającego się z trwogi, nie dawałaby na­
wet znaku życia. N ie widziała nawet lokaja, któ­
ry przed chwilą uchylił drzwi i spoglądał z lę-

Zameldował przybycie dzielnicowego...
Zofja  wszakże niczego nie widziała i niczego 

nie słyszała.
Lokaj powtórzył...
Teraz dopiero Zofja  jakby się ocknęła. Zapy* 

tała:
— Poco tu przyszedł? Co ma tu do roboty? 

Czei i chce ode mnie?
Trwożne błyski zamigotały je j  w  oczach. Za* 

pytywała się teraz sama siebie:
— Czyżby zamierzał ją  aresztować? Może O lfl 

jest ciężej zraniona, niż się myślało? Może dan° 
znać o teir policji?

.Wtem jęknęła na samą myśl o  tem, że moi® 
nawet zabiła Olę...

Zawirowały w  je j zbolałym mózgu myśli naj­
rozmaitsze. Krew nabiegia je j  do głow y i pulso* 
wała gwałtownie w  skroniach. .

Lokaj uważał, że dostatecznie już uprzedzi* 
hrabinę i wpuścił dzielnicowego do salonu. Te& 
zaś rzekł grzecznie, lecz poważnie:

— Mam tu bolesny obowiązek do spełnienia'
.Widząc, jak  bardzo Lanecka jesf pogrążona

rozpaczv, dzielnicowy pomyślał sobie, że już, za­
pewne, jest o wszystkiem powiadomiona. To mU 
ułatwi zadanie.

— Widzę, że pani? już wie, jakie straszliw e 
nieszczęście panią dotknęło. Proszę m; pozwoli® 
przedewszystkiem w yrazić pani najserdeczniej' 
sze współczucie.

Zofja  nagle jak by  obudziła się z ciężkieg0 
snu. Spojrzała na tego nieznanego je j  człowieka* 
przemawiającego do n iej ze smutnem ugrzeczni® 
niem. Uczyniła wielki wysiłek, aby zrozumieć, 0 
co właściwie chodzi przybyszowi.^ _

Nie zdołała wszakże zebrać myśli...
Dzielnicowy mówi! dalej:
— Stało się to ubiegłej nocy... _ .

Dalszy ciąg jutro.
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Rewelacje z za kulis
Szpicle i prowokatorzy z ostatniej doby panowania rosyjskiego w Polsce

v m .

7  #ir£»oczenie
s n ó w  n a s z y m  

C z y t e l n i k o m
S. O. S. F . W. Narzeczona nie zdra 

'Jza Pana. Zaznacza] lj że ona nie 
iest w Panu zakochana. Otrzyin i 
Pan dobrą pracę. Ożeni się Pan.

P. Lilka z Pragi 3.3.3. Brat Pani 
(który pisał do mnie, podpisując się 
„S. O. S. F. W .", praw dar) ożeni się 
w niedalekiej przyszłości. Z kim — 
nie wiem, ale będzie z tego małżeń­
stwa bardzo zadowolony. Nie radzę 
Pani grac na loterji. W yjdzie  Pani 
zamąż. Sprzeczka czeka Panią.

P. Z ofja  O : R. pisze: „Za zdumie­
w ająco trafne przepowieunie ślę Pa­
nu serdeczne podziękowania i dużo 
całusów .'1

Zakochana w  Z. J .  S. W y jdzie  Pani 
zamąż. Niedomaganie będzie w ro­
dzinie. D ow ie się Pani ciekaw ej 
rzeczy. Niedaleka podróż będzie. 
Pierścień z brylantem  (lub z imita­
cją) przyniesie Pani szczęście.

h i W . Z. T. O. (M aniek z O choty). 
Sen wróży sprzeczkę z kobietą; 
sprzeczka ta zakończy się dobrze. 
Proszę wystrzegać się trunków. Ra­
dość będzie Rozrywka. Spotkanie 
z blondynem .

„Zaw iedziona 13-ka“  opisu je nastę 
pujący sen: „Zgarniałam ziemię z 
m ogiły brata mego, Stefana. W tym ­
że czasie koło nog moich przeleciał 
duży, biały kot Po chw ili usłysz.i- 
łum ciężki oddech nieboszczyka i za­
raz potem zmarły usiadł. Podczas 
rozmowy m ej z bratem, zbliżyli się 
do nas nieśmiało nasi dawno zmarli 
rodzice. Na ich widok brat m oj za­
czął pow oli kłaść się do trumny, a 
ten sam biały kot, co i przedtem, 
ukazał się w pow ietrzu."

Bgdzie w życiu Tani zmiana na 
lepsze. Czeka Panią dużo pociechy, 
m iłe znajom ości, w przyszłości — zu- 
mnżuość.

Anusia Biała. Sen wróży staropa­
nieństwo. Zmartwienie minie bez 
śladu. D ziecko znajom ych sprawi 
Pani dużo radości.

(A. E.) — A ! To ty? Jak się 
masz? — zawołał znany z roz­
trzepania pan Ignacy Żó- 
raw, spotkamszy na ulicy sme 
go przyjaciela, Hilarego Biela- 
sa, z małżonką. — (Jhęlniebym 
z tobą pogadał, ale śpieszy 
mnie się cholernie. No i jak  
tam po ślubie, co? Fajnie? — 
ciągnął pan Ignacy, nie czeka­
jąc na odpowiedź przyjaciela, 
— Niczego żoneczka, prawda? 
No dowidzenia, serwusik, cza­
su nie mam!

To mówiąc, pan Ignacy cmo 
knął przyjaciela w rękę, a pa­
ni Bielasowej wymierzył tęgie­
go klapsa poniżej krzyża. Nie 
wiasta naturalnie krzyknęła 
głośno, zaś obniżony pan Bie- 
las trzepnął przyjaciela w  u- 
-ho.

Daremnie pan Ignacy tłuma­
czył się, że w pośpiechu pom y­
lił osoby. Uprowadzony polic­
jant spisał mu protokół i po 
paru tygodniach stanął biedak 
jako oskarżony przed obliczem  
lądu grodzkiego.

— To paskudne przyzwycza  
jenie, o wiele się komu tak 
furt śpieszy — mówił pan Hila 
ry na rozprawie — i Ignacy 
już dużo złego bez ten pośpiech 
zaznał.

Gnatem się raz udławił... Jea 
ne nogie złamał-, Małżonką siu

Krecia robota szpiclów 
płockich

Zdawaćby się mogło, żc ci­
che miasto Fłock, pozbawione 
połączeń kolejowych, a nawet 
przez część roku i uołaczen 
rzecznych, a przez to oderwa­
ne n ie ja k o  oc centrum ruchu 
rewolucyjnego, a w  dodatLu, 
miasto wybitnie nieprzemysło 
we, nie powinno było stanowić 
dla władz carskich przedmiotu 
jaŁ iehkolwiek obaw.

Można byłoby przypuszczać 
raczej, że miejscowa żandar- 
merja i ochrana nie będą ani 
liczne, '.ni zbyt przeciążone 
pracą. W  rzeczywistości jed­
nak pozostawione przez ochra­
nę warszawską dokumenty 
świadczą, iż Płock, był jednem 
z miast, w  którem sfera szpic­
lów była wyjątkowo liczna, 
lecz, co charakterystyczne jest 
dla tego miasta — marnie płat­
na. Widocznie żandarmerja 
tamtejsza trzymała się zasady, 
że szpiclów trzeba mieć dużo 
choć można im płacić niewie- 
łe.

Zasada ta, w  pojęciu żandar 
mów płockich, była słuszna, 
bzpicel bowiem, który raz przy 
szedł do uchrany z jakąś wia- 
doDiOŚcią i otrzymał za nią pie 
niądze, zaprzedawał się już na 
zawsze i me miał powrotu. 
Mógł tj łko dalszym ciągu szpi 
clować, lub też rozkonspirowa- 
ny przez ochranę narażał się 
na karę śmierci ze strony zdra 
dzonych towarzyszy.

Zdrajcy po 3 ruble
Na liście szpiclów płockich 

figurują nazwiska Judzi, któ-

Frzed paru miesiącami to­
czyła się w warszawskim Są­
dzie Okręgowym sprawa b.

bna pretensje ma do niego, a 
wszystko bez to, że się za bar­
dzo spieszy.

Pośpiech to czysta choroba, 
panie sędzio.

Inszy człowiek do kobiet 
zw yczajny pociąg czuje, a lgną 
cy  — pośpieszny; i tern sposo­
bem często gęsto po mordzie 
obi ywa.

Dzieci jego te pospieszne ce- 
che po ojcu odziedziczyli i 
syn tera w ulu kiwa, bo miał 
zasadę, że jak nie wolno, to 
prędko, a córka potomka uro­
dziła za prędko, ho w trzy mie 
siace po ślubie.

Śpieszyć się nie wolno. Prze­
cie to niezgodne z obyczajem. 
No bo jakżeż? Tramwaje się 
spóźniają, także samo wypłaty, 
zasiłki, koleje, wszystko się 
spóźnia u nasz i tylko jeden 
Ignacu się śpieszy? Porządek 
musi być!

I dlatego się zwracam do 
wysokiego sądu o wyrok spra­
wiedliwy.

Bo nie pomogli rady przyja­
ciół, ani Izy małżonki sluonej; 
Ignac jak się śpieszył, tak się 
dalej spieszy. Mozę więc pan 
sędzia na ten pośpiech zaradzi,
0 wiele w imieniu prawa krzyk
nie mu: „W olnego!".

*

Sąd skazał pana Ignacego na
1 dni aresztu z  zami&zmienn

rzy nie wahali się za mamą su 
mę trzech lubli słać łudzi na 
szubienicę, katorgę lub więzie 
nie.

Trzy ruble otrzymywał za 
każdą informację niejaki Sta­
nisław Kupsner, syn I -eopołda 
pseudonim „Klon“ , włościanin 
z gminy klonowo pow. Płoc­
kiego. V\ roku 1912 piacował 
on u naczelnika ui zędu żan- 
darmskiego w  Płocku i dora­
biał sobie do swej skromnej pen 
sji drobne sumy otrzymywane 
za informacje o składach broni 
F. P. S. Frakcji Rewolucyjnej 
i uczestnikach zamachów na 
policję.

Takie samo wynagrodzenie 
otrzymywał Józef Faraon, 
syn Stanisława, pseudonim 
„D rob" młynarz z osady Dro­
biu, powiatu płockiego. Spraw 
dzał on doniesienia innych pro 
wokatorów o P. P. S. Frakcji 
Rewolucyjnej i podawał na­
zwiska osób, które rozpowsze­
chniały na terenie Drobina i 
okolicznych wsi nielegalne w y 
dawnictwa, jak „Polska" i 
„Robotnik". Między innemi do 
niósł on o udziale w ruchu pa 
trjotycznym, byłego członka 
Dumy rosyjskiej, redaktora 
„Głosu Płockiego 4, Macieszy.

Niearożej cenił się też pisarz 
gminny, gminy Bielino, pow. 
płockiego, Jan Dylewski, syn 
Feliksa, pseudonim „Jagoda", 
który w latach 1911 i 1912 in­
formował żandarmerję płocką 
o ruchu patrjotycznym i rewo 
lucyjnym wśród robotników 
cukrowni „Borowiczki ‘. Na za 
sadzie jego doniesień dokonane 
zostały w  Borowiczkach rewi­
zje i aresztowania, zakończone 
procesami i wyrokami długo­
letniego więzienia,

oficera armji koreańskiej Kin 
Sho Kena, który od dłuższego 
czasu przebywając w Polsce 
upodobał souie, jak  widać, po­
byt tutaj i starał się więc u- 
łatwić go swj m rodakom, któ­
rzy zjechali na gościnne w y  
stępy.

Kin Sho Ken poprostu sfał­
szował na paszportach daty 
ważności wiz.

Przestępstwo się w ykryło 
i Kin Sho Ken został skazany 
na 2 lata więzienia. Na roz­
prawce egzotyczny oskarżony 
zrzekł się tłumacza, mówiąc, iż 
dostatecznie rozumie po pol­
sku. Ogłoszony w yrok przy­
jął-

Ale dopiero po kilku dniach 
rozmyślił się i wystosował do 
sądu prośbę o przywrócenie 
terminu apelacji. Prośbę tę 
motywował w ten sposób, że 
nie znając dostatecznie języ ­
ka polskiego zrozumiał, że do­
stał tylko rok więzienia.

Sąd O kręgow y odmówił

Nieco droższy cd popized- 
nich był Mikołaj Kasprowicz, 
syn Aleksandra, pseudonim 
„Russak". Ten otrzymywał już 
za każde doniesienie po 4 ru­
ble, a donosił główn1 e o ruchu 
robotniczym i rewolucyjnym 
wśród robotników fabryki 
„Margulies" i „Sarnę44. Kaspro­
wicz był z zawodu tokarzem, i 
przenosił się z fabryki do fa ­
bryki w  p o v . płockim, aby w 
ten sposób zdobyć jak najwię­
cej infomacyj i wymienić je 
natychmiast na czterorublowe 
zapłaty.

„Sw6j“ —  byt Już drogi
Kazimierz Dejfszer, syn Ma­

riana, figurował na liście o- 
chrrny pod pseudonimem 
„Sw ój44 i  przez cały czas swej 
szpiclowskiej służby pobierał

o 50 rubli miesięcznie. Miesz­
ał on w Dobrzyniu ziemi płoc 

kiej, gdzie był pokątnym do- 
radcą i ; iko taki zarabiai dość 
dobrze. Ze wód ten ułatwiał mu 
szpiclowską robotę, gdyż spo­
tykając się z ludźmi, którym u- 
dzielal porad, wyciągał od nich 
informacje o ruchu rewolucyj 
nym w Płocku, Dobrzyniu i 
Włocławku.

Między innemi, wydał pełną 
listę członków kółka narodo­
wo-demokratycznego, z organi 
zowanego przez tamtejszego 
aptekarza, Cissowskiego.

Doniósł też o przyjeździe z 
Poznania do Królestwa litera­
ta, Lewandowskiego i o jego 
stosunkach z wyżej wymienio- 
nem kółkiem i o rozpowszech­
nianiu przez niego literatury 
nielegalnej. Wskazał też jaką 
drogą sprowadzano przez gra­
nicę bibułę agitacyjną, wsku­
tek czego transporty je j były 
przez żandarmerię wyłapywa­
ne na granicy. Zachęcony po­
wodzeniem Dejtszer zaczął 
przy raj? i ć do ochrany coraz 
fantastyczniejsze wiaaomości, 
które po sprawdzeniu okazały 
zmyślonemi i Dejtszer zostai 
wydalony z ochrany i pozba­
wiony zarobków.

Szpiclowską lista
Lista szpiclów, będących nc 

żołdzie urzędu żaudarmskiego 
w Płocku zawiera cały szereg 
nazwisk. Niestety o „1 uhater- 
skich" wyczynach tych ludzi 
mamy skąpe tylko wiadomości, 
Niezawodnie jednak niejeden z 
nich żyje ieszcze, : obraca się 
wśród społeczeństwa polskie­
go, skrzętnie tuszując ślady 
swej poprzedniej zbrodniczej 
działalności.

Na wieczną rzeczy pamiątkę 
list tę podajemy w całości:

Antoni PenszumkĄ syn An-

SUCriARKI-BISZKOPTY
p ó ł k s ię ż y c e

2 razy DZIENNIE ŚWIEŻE na gwa­
rantowanym nabiale Tow. Ziemian 

poleca specjalnie dia ciiorych:

ioniego pseudonim „Skoryj44 f  
zawodu piekarz. W 1912 roku 
był agentem żandarmerji płoc 
kiej. Informował o działalno­
ści P. P. S. Frakcji Rewolucyj­
nej i wydal kilku jej członków. 
Otrzymywał b rubli za każdą 
informację.

Michał Dybanowski, syn Je-, 
na, pseudonim „W yslak44. W  
żandarmerji płockiej pracował 
w latach 1912, 19l3 i 1914. In­
formował o P. P. S. Lewicy 
i „Narodowy m Zw.ązku wło­
ściańskim44. Wskazał cały sze­
reg członków tych organizacyj, 
komunikował o rozpowszech­
nieniu literatury nielegalnej i 
nastrojach wśród ludności wiej 
skiej.

Kamienie
i d e o w e
powstają wskutek złego fu nkcjon o­

wania w ątroby. Stosujcie zioła

am EKtN AZJi
H. N i e m o j e w s k i e g o ,  któreś sy­
stematycznie wzm agają czynność 
wątroby i w ydalają z organizmu 
szkodliwe produkty przemiany ma 
terji. — Warszawa, Nowy św iat 5. 
Apteki i skiaay apteczne. Broszury 

bezpłatnie.

W CZTERY OCZY

Dlaczego?
,,Sielczanin“  pisze nam.
„C zyta jąc tak straszne ' oskarże­

nie, rzucone pod adresem mężczyzu, 
pozw olę i ja  sobie na rzucenie świa 
tła na tę, tak zagmatwaną aprawę.

D w a lata temu poziale-n  bardzo 
przystojną i nnpuzor dość orzyzw oi 
tą panienkę, którą pokochalen t 
pierwszą mitościm Dotychczas nie 
wiedziałem w ogole, co  zna, zy mi­
łość. W yznałem  je j  swe najczystsze 
uczucia, drżąc cały z przejęcia  w 
tej tak uroczystej dla mnie chwili. 
Słowo „kocham " z trudem wyszA’  
z m ej krtani, zdawało mi się, że ju ż  
nic nie zdołt nas lozdzielić  — ch y ­
ba śmierć jed yn ie  — i na potw ier­
dzenie j e j  uczuć w yrażonych w ujm 
ja ją cy ch  słowach usłyszałem: „I ja  
ciebie kocham  oez granic i  żyć  bez 
ciebie m e m cgę“ . W ów czas *:yłem 
naprawdę szczęśliwy. Lecz dziś w ie 
rzyć mi się wprost nie chce, żeby 
to, co stało się później miało być

rawdą. Lecz niestety, to ju ż  fakt
okonany.
W niedługi czas po naszem obo- 

pólnem wyznaniu m iłości pozosta­
liśm y sami obo je  ty lko w  do m . 
K iedy zbliżyliśm y się do siebie, ob­
sypu jąc się w zajem nie gorącem i po 
cafunKami, potsu lim . że m oja  uko­
chana traci już -ów now agę. Siu lia 
się na nogach. Cera j e j  zm ieniła się 
w purnnrę. Piersi falow ały  w  przy 
spieszonem tempie. Słowa w ym ów ić 
nie mogła. Porwałem  ją  w ram io­
na i ułożyłem  :.. przerażony na oto 
manie. Nie wiedziałem, co mi idem 
począć — a właściwie wiedziaDm , 
tylko szukałem ir n e g j iposobu, by 
w ybrnąć z  te j .dk kłopotliw ej dla 
mnie sytuacji. Ods-ąpiłem na bok, 
aby ochłonąć z wrażenia. Za bar- 
azo ja  ko-L.alero, aby w yrządzić je j  
jakąkolw iek k.yyw dę. A ie  muja 
Uaochara inaczej rozum owała. Kie 
dy doszła wreszcie do norm alnego 
stanu pierw sze słowa jak ie  z ją ł 
ust usłyscaiei" by ły : „N ie jesteś
m ężczyzną!" I od te j pory  stosunek 
nasz począł stygnąć. A  m oja  uko­
chał a poczęła szukać now ego i stu- 
pro icntowego m ęzrzyzuy.

I żadne prośby i żadne zaklęcia, 
tłumaczenia i siowa nia odniosły po 
żądanego sautku.

p „L ena" pisze: „M usimy ich tak 
kochać, jaL  oni nas". A czy ja  nie 
byłbym  dziś naprawdę szczęśliwy, 
gdyby  ona taL mnie kochała, jak  ja  
ją  kochałem ! W ięc gdzież tu jest 
ta miłość zm ysłowa i nożądanie, o 
którem tali w iele i głośno się mówi? 
Ciekaw jestem , na czcm  polega i na 
jakich  podstawach opiera Pani, Pan 
no „L eno" swe tak straszne oskarżę 
nie? Czy i ja  także mam w ołać na­
głos ja k  P. „L ili-G irlsa* (może nie 
tak głośno). K obiety nic przess ■ 
d z a jc e  sw ych ucznc! bo  „N ie czas 
żałować róż, gdy lasy płonął'

{>rzy wrócenia terminu, a zażd 
enie na to postanowienie Sąd 

Apelacyjny oddalił.
Obecnie Kin Sho Ken żabie 

ga o ułaskawienie.

ST. G A J E W S K I
JEROZOLIMSKA 37 H OŻA 67 

W ysyła za zaliczeniem od 2 klg. 
Cena za i kg. Zł. 2.00.

NAGRODĘ OTRZYMA KAŻDY
kto nadołlo trafno rozwiązanie 

ZSIPtYW gIS KAT ZSI1EICSOP EIBOS KA)
Za d o b ra  ro zw iązan ia  w yże j w ym ien io n ego  p r z y ilo w ia  przeznaczy liśm y ce lem  

z jednan ia  s o b ie  k lie n te li następu jące  n ag ro dy :
1. N agroda  Zi. 100 go*6wką 6—0 N ag rody  M a te r ja ly  na ubran ia ,
2. M aszyna do szyn o , 10—15 „  Budzik i,
3. „  A pa ra t fo to g ra f. 16—30 „  Zegark i m ęskie,
4. „  K ilim , -40 „  O cra zy  o i ijne,
5. „  A pa ra t rad jow y, 11—60 „  A rtystycz.i I rzeźby  z drzew a,

oraz w ie lk ą  ilo ś ć  w a rto śc iow ych  nagród  poc ieszen ia .
R o zd z ie lan ie  g łów nych  nagród o d b ę d z ie  s ię  pod  nadzorem  notariu sza  w  term ’- 

n ie , o którym  zaw laaom i s ię  p isem n ie  N adsy ła ją cy  rozw iązan ie  n iem ą zadnvch  zo b o ­
w iązań . Drobna o p la ta  p rze sy łk i n ag rody  na kosz. odb io rcy . Rozw iązan ie  na leży  p r z j-  
stać Ja icnajp rędzej, za łą c za ją c  aW. zn a cz  k pocz ow y na odp o w ie d ź , którą s ię  w  każ­
dym wypadku otrzymują. Adresować: Dom W ysyłkowi GLORIA", Kraków, ioiJań-
•ka i*/.£

/tg iwgle/ w o k a n d z i e . . .

S k u t k i  p o ś p i e c h u

Oficer armji koreańskiej
okazał się fałszerzem paszportów



Postrachem mieszkańców Chicago jest tajem nicza miss 
Nora, w ódz bandy gangsterów, która działa w porozum ie­
niu z królem  „g a n g ó w 1 Al Capone. W ykonała ona szereg 
napadów i porwań, które świadczą o je t n iezw ykłej odw a­
rze i przebiegłości. O miss Norze krąży w  Chicago niezli­
czona ilość legend. W szyscy opow iadają o j e j  sile czaru,
0 n iezw yk łej m ocy hipnotycznej, jaką  posiada ta kobieta.

Razu pewnego w  nocy rozległ się w  pokoju  doktora 
G raby dzwonek telefonii i doktór został wezwany do pa­
cjenta za miastem. G dy doktór, k ierując autem, znalazł się 
za miastem, został otoczony przez bandę gangsterów, któ­
rzy go uprowadzili. Miss Nora użyła całego kunsztu swej 
siły hipnozy, by  u jarzm ić doktora Grabę. Piękna gangster- 
ka zdołała wkońcu czarem swych oczu usidlić m łodego dok­
tora, który uległ je j ,  pokochał ją  namiętnie i gorąco, za­
pomniał o sw ej rodzinie. D októr Graba stał się gangsterem,
1 przybrał nazwisko Al Edinga.

W alkę z bandą miss Nory pod ją ł genjalny detektyw 
mister Fred. P o dłuższych wysiłkach, wyśledził kry jów kę 
gangsterów.

Miss Nora została osadzona w  więzieniu. Na rozprawę 
w  sądzie_ przyb y ły  niezliczone tłum y ludzi. Miss Norę bro­
n ili dw aj najw ybitniejsi adwokaci. Po sześciodniowym  
przew odzie sądowym, który by ł pełny dram atycznych mo­
m entów  —  sąd udał się na naradę, poczem  w ydał w yrok, 
m ocą którego miss Nora została skazana na karę śmierci. 
M iała zginąć na krześle elektrycznem.

Zupełnie przypadkow o dow iaduje się A l Capone, że miss 
N ora przebyw a w więzieniu w  Sing-Sing. D illinger opraco­
wał plan wydostania miss Nory i w  tym  celu wystosował 
list do naczelnika więzienia, Thompsona, w którym  zawia­
dom ił go w imieniu bandy gangsterów, że w  przeciągu dzie­
sięciu dni powinien zwolnić miss Norę, w przeciwnym  w y­
padku zostanie zamordowany. Jeśli natomiast w ykona po­
lecenie gangsterów otrzyma wzamian za to dwadzieścia 
tysięcy dolarów .

W  gabinecie restauracyjnym  przedstawił D illinger 
Thom psonowi sw ój plan. Polegał on na tern, by  Thompson 
w ybrał jedną ze swych więźniarek, najbardziej podobną 
do miss Nory, która została skazana na dożyw otnie w ię­
zienie, doprow adził ją  do stanu nieprzytom ności i zgładził 
ją  na krześle elektrycznem , zamiast miss Nory. W ówczas, 
gdy władze będą przekonane, że miss Nora nie ży je , po­
w inien ułatwić je j  ucieczkę.

Thompson, zachw ycony awansem dziesięcin tysięcy do­
larów  zgodził się przeprow adzić plan gangsterów. Wta­
jem niczy ł w e w szystko swego zaufanego, przodownika 
Rom bera, w ybrali ja k o  ofiarę swego planu niejaką mistress 
Alton, skazaną na dożyw otnie więzienie, osadzili ją  w je d ­
nej celi z miss Norą, doprow adzając ją  stopniowo za po­
mocą kokainy do stanu nieprzytomności, poczem, w dniu 
egzekucji zaprowadzili ją  na krzesło elektryczne.

Egzekucja została wykonana. W szyscy uwierzyli, że 
na krześle elektrycznem  zginęła miss Nora. A  tymczasem 
miss Nora, przy pom ocy narzędzi, które j e j  wsunął do celi 
Rom ber, przepiłow ała kraty, opuściła się na sznurze na- 
dół O bok więzienia oczekiw ało ją  auto gangsterów, na któ- 
rem  zbiegła.

W tym samym czasie, dziwnym  zbiegiem okoliczności, 
‘do miasteczka Jacksonfield, na F lorydzie, gdzie skrył się w 
obaw ie przed zemstą gangsterów, którzy podejrzew ali go 
0 zdradę — doktór Graba, przybyła  również na odpoczyuek 
pani M ary z córeczkami.

T u  spotkali się małżonkowie i postanowili rozpocząć swe 
życie  małżeńskie odnowa. D októr Graba z rodziną zamiesz­
kał w  maiem miasteczku New Castle w stanie Indiano, gdzie 
pod przybranem  nazwiskiem Erwina Smitha rozpoczął prak­
tykę lekarską.

Miss Nora po pow rocie z więzienia postanowiła odrazu 
w ziąć się do „roboty", b y  naprawić nadwątloną swą kasę. 
Gangsterzy projektow ali p'an napaści na bank M orgaia. 
Miss Nora, w idząc niem ożliwość ja w n ej napaści na świet- 
aie strzeżony bank, opracow ała własny plan wydostania 
pieniędzy.

Pew nego dnia zgłosił się w gabinecie dyrektora banku, 
Daviesa, elegancki pan, który przedstawił się jak o reży­
ser w ytw órni film ow ej „Edison111, Robert Milton. Milton 
prosił dyrektora o zezwolenie dokonania zd jęć sceny napa­
du na bank dla film u z życia gangsterów, który on reżyse­
ruje. Dyrektor, zachęcony tern, że film będzie świetną re­
klamą dla banku, oraz tern, że Milton przyrzekł mu, iż żo­
na jeg o  będzie występowała w jed n e j z ról — marzeniem 

ani Henny Davies by ło  bow iem  stać się film ow ą artyst- 
ą — w yraził swą zgodę.

Um ówiono dzień „napadu". Robert Milton zatelefono­
wał przed przybyciem  „operatorów " do dyrektora, pow ia­
damiając go, że za pół godziny przybędą do banku „ar­
tyści".

Mister Davies wydal telefoniczne polecenie 
swoim urzędnikom, jako też naczelnikowi straży, 
b y  wszystko było w pogotowiu, bowiem operato­
rzy filmowi przybywają dla dokonania zdjęć.

Urzędnicy f  urzędniczki z niecierpliwością 
spoglądali na zegar. Szczególniej niepokoił się 
,Wioch, który zamierza! zwrócić na siebie uwagę 
operatora filmowego i rozpocząć z dniem dzisiej­
szym swą wymarzoną karjerę. Był pewien, że te­
raz nareszcie wybiła jego godzina.

Przestanie nareszcie byl zwykłym pisarczy­
kiem w  banku. Stanie się artysta filmowym świa­
towej sławy, kobiety będą ubiegać się o jego 
względy, pisywać doń listy, a on będzie niezdo­
bytym kochankiem. U jego stóp będą się tarzać 
najpiękniejsze niewiasty, prosić go o rendez-yous, 
ale napróżno: bowiem serce jego zostanie na za­
wsze wierne córce głównego buchaltera firmy, 
która teraz spogląda nań zpodelba i nawet nie ra­
czy obdarzyć go uśmiechem..

*
Bank Morgana byl o tej godzinie pełen inte­

resantów. Olbrzymie drzwi stały otworem dla nie­
zliczonej masy ludzi, którzy przybywali, by za­
łatwić tu swoje sprawy. Przy okienkach kasy 
stal długi sznur interesantów: kasjerzy wypłacali 
lub też podejmowali wielkie sumy pieniędzy.

Przed gmach banku przybyło sześć aut, z któ­
rych wysiadło dwudziestu artystów, statystów, 
operatorów, filmowych z olbrzymiemi aparatami 
filmowemi w  ręce, kilku mechaników, elektro­
techników, a poza tein pomocnicy, reżysera Ro­
berta Miltona*

Detektywi i policjanci, którzy czuwali przed 
domem banku Morgana byli już uprzedzeni przez 
naczelnika straży o przybyciu operatorów filmo­
wych, to też z wielkiem zadowoleniem i ciekawo­
ścią przyglądali się temu, jak  nowoprzybyli w y­
skoczyli z auta, jak operatorzy filmowi wynosili 
jakieś tajemnicze skrzynki, aparaty, narzędzia. 
Również i interesanci, którzy opuszczali, bank 
spoglądali z zaciekawieniem na aparaty, na całą 
scenę, nie rozumiejąc jednak, co tu czynią ope­
ratorzy filmowi.

Kilku policjantów wprowadziło statystów i 
operatorów do oddzielnego pokoju, by tam mogli 
poczynić należyte przygotowania do zdjęć. D yrek­
tor rozkazał pomóc im we wszystkiem, nie czynić 
żadnych trudności.

Reżyser z Hollywood wszedł do pokoju dyrek­
tora Daviesa.

— Dzieńdobry, panie dyrektorze...
— Ach, witam pana, czy panowie już rozpo­

czynacie?
— Tak, chcielibyśmy już rozpocząć — z 

uśmiechniętą miną odrzekł Milton.
— Wszystko już zarządziłem zgodnie z pań­

ską dyspozycją — odrzekł Davies — może pan 
rozpocząć zdjęcia. Tylko proszę mi teraz powie­
dzieć, jaką rolę pan mi wyznaczył? Czem mogę 
być panu pomocny?

...Z sąsiedniego pokoju wybiegło do hallu dwu­
dziestu artystów z rewolwerami i rozpoczęło te- 

roryzować publiczność...
— Przeaewszysikiem prosiłbym pana o to, by 

pan zeszedt nadół, do hallu, gdzie znajdują się 
kasy. Trzeba, by  pan wyjaśni! zebranym, o co tu 
chodzi, by wszyscy zachowywali się w  przecią­
gu dziesięciu minut zupełnie spokojnie i w yko­
nywali m oje rozkazy. Potem, gdy będą dokony­
wane zdjęcia, moi artyści zwiążą pana tak, jak 
i wszystkich.

— Jakto? Więc pan naprawdę zamierza 
wszystkich związać? — pyta uśmiechnięty mister 
Daries.

— Przecież w  tej sprawie doszliśmy już do po­
rozumienia. Wyjaśniałem panu, że różnię się tem 
od innych reżyserów, że dążeniem mojem jest, 
by każda scena była jak najbardziej naturalna, 
wzięta z życia...

— No, wie pan, na sprawach sztuki to się nie 
znam — odrzekł Davies — ale wobec tego, że pa­
nu jest to konieczne dla filmu, muszę się zgodzić, 
by mr ie związano... Tylko niech pan potem nie 
zapomni odwiązać...

— Na pewno nie zapomnę — wesoło odrzekł 
Milton i wraz z dyrektorem zeszedł nadół, do 
hallu, gdzie zebrała się wielka liczba interesan­
tów.

Mister Davies stanął na krześle i zwrócił się do 
interesantów":

— Proszę państwa, ladies i gentlemans, sza­
nowni klienci naszego banku! Wytwórnia filmo­
wa „Edison“ z Hollywoodu nakręca obecnie film 
z życia gangsterów i przemytników alkoholu w  
Ameryce. Przedstawiciele tej wytwórni zwrócili 
się do nas z prośbą, byśmy zezwolili na dokona­
nie zdjęć z rzekomego napadu gangsterów na 
nasz bank Chcąc dopomóc naszej w ielkiej pro­
dukcji film owej, wyraziłem nato zgodę. Proszę 
zatem szanowną publiczność o zachowanie zupeł­
nego spokoju i nie przeszkadzanie w  pracy ope­
ratorom filmowym. Poza tem proszę o to, by w 
przeciągu dziesięciu minut wykonywać rozkazy 
naszego słynnego reżysera, mister Roberta Mil­
tona.

Słowa dyrektora banku w yw ołały wśród pu­
bliczności poruszenie. Część była bardzo zadowo­
lona z powodu tej atrakcji. Inni znów, śpiesząc 
się z załatwieniem swych spraw byli źli, że zabie­
rają im czas na takie głupstwa.

Ci spiesznie opuścili bank, po załatwieniu 
swych spraw1. A jednak w  hallu pozostał duży

tłum gapiów.
Po przemówieniu mister Dayiesa wyszli z są­

siedniego pokoju operatorzy filmowi, którzy 
ustawił swe aparaty w czterech kątach olbrzy* 
miej sali, pomocnicy łączyli instalację elektrycz” 
ną z olbrzymiemi lampami jupiterów, a reżyser 
rozpoczął wydawanie rozkazow:

— Szanowna publiczności, proszę naśladować 
miny przestraszonych, tak, jakbyście się rzeczy­
wiście czegoś obawiali... Ot tak, świetnie...

Publiczność, zaciekawiona zdjęciami, w yko­
nywała posłusznie zlecenia reżysera...

— Świetnie, dziękuję! Teraz panowie opera­
torzy, proszę uważać, zaczynamy!

Robert Milton klasnął w dłonie i wnet z są­
siedniego pokoju w ybiegło do hallu dwudziestu 
artystów z rewolwerami w  ręce, teroryzując pu­
bliczność:

— Ręce do góry! Nie ruszać się z miejsca. Kto 
uczyni najm niejszy ruch, będzie na miejscu za­
bity!

Publiczność przyglądała się artystom z w yba- 
łuszonemi oczyma, niektórzy uśmiechali się.

Reżyser, stojąc na Wysokiem, drewnianem! 
wzniesieniu denerwował się:

— Proszę panów w  kącie, proszę nie śmiać się! 
Panowie psujecie mi całą scenę!

— Proszę udawać przestraszonych, tak, tak! 
Pani w  fokowem futrze: proszę nie śmiać się! Pani 
zechce w yjąć chusteczkę i ukryć twarz, skoro 
trudno pani powstrzymać swój śmiech!

— Operatorzy, teraz bezustannie obracać ta­
śmę! Światło! W ięcej światła w  stronę kas!

— Pani Dill, proszę teraz symulować napaść 
na urzędników! Wiązać!

— Nie przerywać! Aparat bliżej pana dyrek­
tora, jeszcze bliżej! Światło na pana dyrektora! 
Tak, właśnie tak! Wiązać pana dyrektora!. Mi­
ster Davies, pan wybaczy, to potrwa tylko kilka 
minut!

— Ależ moi panowie to przecież boli, nie tak 
brutalnie — prosił dyrektor — proszę tak silnie 
nie związywać!

— Panie dyrektorze — tłumaczył Milton, re­
żyserując energicznie scenę — kilka minut! Pro­
szę o cierpliwość, zaraz kończymy robotę...

— Dyrektora do kąta, na krzesło! Dwóch dd 
pana dyrektora! Rewolwery w  pogotowiu! Uda­
wać, że przykładacie rewolwery do skroni! Tak, 
bliżej, jeszcze bliżej! Panie dyrektorze, proszą 
nie śmiać się!

— Cierpliwości, panowie cierpliwości —* 
grzmiał glos energicznego reżysera.

— Teraz kolejno wiązać urzędników! Aparav 
ty kierować w  różne strony! Aparat bliżej twa­
rzy głównego kasjera! Panie kasjerze, proszę się 
nie śmiać! Niech pan na chwilę udaje, że to praw­
dziwy napad bandytów! Źle! W rócić tę scenę! 
Silniej wiązać pana kasjera, panie kasjerze, każ­
da minuta zdjęć kosztuje mnie sejki dolarów!

W  tej chwili stała się rzecz nieoczekiwana, któ­
ra przeszkodziła reżyserowi w  pracy: do Miltona 
podbiegi Włoch, ten sam, który postanowił z 
dniem dzisiejszym rozpocząć swą karjerę arty­
sty filmowego, chw ycił go za nogę i począł krzy­
czeć:

— Mister, bardzo pana proszę, niech pan roz­
każe operatorom, bym był na pierwszym planie 
zdjęć, blisko aparatu! Mam niezwykłe zdolności 
artystyczne! Ta scena ze mną będzie najlepsza w  
catym filmie... Proszę, niech pan spojrzy, jaką' 
mam przestraszoną minę! Dobrze, prawda? W i­
dzi pan, że jestem niezwykłym artystą... Będzie 
pan mial wielkie zasługi dia sztuki, jeśli pan 
mnie wysunie na pierwszy plan...

Robert Milton b y ł zdenerwowany do najw yż­
szego stopnia. Przez tego  durnia może się scenfi 
niepotrzebnie przedłużyć, narazić go na smutne, 
opłakane skutki. Ale teraz musi panować nad sy­
tuacją, powiada w ięc:

— Rzeczywiście, pan jest genjalnym artystą...
[Wszyscy zebrani parsknęli śmiechem...
— Pan może wysunąć się na pierwszy plan... 

Proszę wiązać tego pana... mocniej, jeszcze m oc­
niej... teraz niech się pan odsunie... potem pan się 
do mnie zgłosi... zaangażuję pana..,

—- Światło w  stronę kas... Operatorzy: na ka­
sy... tak... Tak... Aparaty z prawej strony na po­
licję i detektywów... panowie policjanci. Proszę 
nie stawiać oporu... jeszcze trzy minuty... la k , 
zaraz każę panów rozwiązać... Proszę, teraz wszy­
stkich związanych na kupę... Nie tak brutalnie, 
mister Mellon... Gra pan tak, jakgdyby pan by ! 
rzeczywiście gangsterem...

— Pani przy kasie, niech się pani nie obawia, 
nie zabrudzą pani .sukni. Zresztą, gotów jestem 
pokryć koszta wszelkich uszkodzeń w gardero­
bie... Odkupię pani sukienkę...

— Teraz, papowie operatorzy, ogólny obraz 
sali... Tak... Jeszcze raz... Koniec...

—  Obecnie p rz y  stępujemy do końcowych 
zdjęć. Cierpliwości panowie, jeszcze dwie minuty.

— Panowie artyści — do kas. Rozpoczynamy 
rabunek pieniędzy..* l/a lszy  ciąg jutro.



ec r a  ulicach Warszawy
Może rok więzienia ostudzi jego „zapały"

Od kilkunastu lat grasu je!
Warszawie Zygmunt Wa­

lenda, który paraduje po War 
szawie nietylko w  przebraniu 
kobieeem, ale mocno upudro- 
wany, uszminkowany, z po­
malowane/mi na krwawo-czer- 
wony kolor ustami.

Na pierwszy rzut oka Wa- 
tenda sprawia wrażenie kobie­
ty, wprawdzie niezbyt prz.y- 
zwoitego prowadzenia, ale na- 
»gół przecLodnie mylą się co 
Jo płci tego wyzywającego 
osobnika, zwłaszcza, że Wa- 
lenda sto ra się ukryć rysy 
twarzy w  ogromnym futrza­
nym kołnierzu, jaki okręca do 
kota szyi. Tylko w  pewnych 
dzielnicach miasta znają do­
skonale Walendę.

Przeważnie bowiem kręci 
îę on na ulicach, przylegają- 

ęych do koszar. Tam spaceru­
je w przebraniu, czatując na 
żołnierzy, z których zachowa­
nia wywnioskować może, że 
pochodzą z prowincji. Tych 
właśnie bezczelnie zaczep'a, 
Proponując odbycie stosun­
ków.

Częstokroć W al en da znaj­
duje ofiary, które dopiero w 
ostatniej chwili dowiadują się, 
że mają do czynienm ze zbo­
czonym mężczyzną, który go­
tów jest z chęci zysku świad­
czyć „usługi" swem ciałem.

Niejednokrotnie Walcmdzie 
nie udaje się i wtedy zdema­
skowany zboczeniec staje 
przed sądem.

Ostatnio Walendzie pośliz­
gnęła się noga przed koszara­
mi 1 pułku lotniczego. Jeden 
z przechodniów zauważył wy-

« 'MM—

-ywające zachowanie się Wa- 
lendy, który natrętnie ofiaro­
wał swe usługi rekrutowi.

Przechodzień zatrzymał W a­
le idę, który zapewniał, że jest 
kobietą w  dodatku rejestro­
waną w  kartotekach policji 
obyczajow ej. Przechodzień 
ten nie dał się jednak zwieść 
i wezwał posterunkowego, któ 
ry odprowadził rzekomą ko­
bietę do komisarjatu.

Tu dopiero w  czasie rewizji 
i w obec oczywistych dowo­
dów rzeczowych, Walenda nie 
wypierał się sw ojej prawdzi­
w ej płci.

Dla usprawiedliwienia swe­
go dziwnego stroju Walenda 
opow iedzą! bajeczkę, iż zo­
stał okradziony ze swego mę­
skiego ubrania. Ponieważ,

jak się dowiedział, okradł go... 
dentysta, postanowił iść upo­
mnieć się o swe rzeczy. Wobec 
braku jakiegokolwiek stroju 
był zmuszony przebrać się w 
ubranie, którego „łaskawie" 
użyczyła mu znajoma kobieta.

Do bajeczki tej nikt nie 
przywiązywał wagi, tem bar­
dziej, że znaleźli się świadko­
wie, którzy zeznali, iż Walen­
da proponował im? stosunki 
m:' łosme „za skromną opłatą".

Walenda tedy stamął wczo­
raj przed Sądem Okręgowym, 
oskarżony o wynajmowanie 
cię z chęci zysku ao stosunków 
sprzecznych z naturą,

Rozprawa odbywała się 
przy drzwiach zamkniętych 
i w  je j wyniku Walenda ska­
zany został na rok więzienia.

BEZ SZUMNEJ REKI
lamy, a je d n a k :[
KREM i PUDER

s a y o t t - p a r i s
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W A R S Z A W A

r y c H .  k o n c e r t ó w

RADJO NIE NADAJE * -  

a jednak rozbrzmiewają cną 

w każdym domu. Uniknąć 

ich można przez regularną 

d o k a r m i a n i a  d z i e c k a

f l & F O S F A T Y N A  F A U E R A

i i T l O l O
9.00 S y g m t czasu I p le iń n , 9.03 „G a za tk a  

ro ln ic za " , ,,15 M uzyka  la lo n o w a  w ..yko - 
n, niu M a la j O rk ie s try  P. R.. 10.00 tran sm i­
sja z  G dyn i: U ro c zy s to lć  p o św ie cen ia  ban ­
da y  na M|S .Bato ry" p rzed  p ie rw szą  p o ­
dróżą (ta tku  d o  Am eryk i. Mszę, łw ię tą  oc. 
Praw i i kazan ia  w yg o t l ks. b isku p  O ko ­
n iew sk i, 11.57 Sygnał czasu, 1.-00 Hejnał,
12.15 „Syn  M arno traw ny" -  o ia to rjum , 13.10 
f-agm ent s łu chow iskow y  p. t- „S a rm ity zm ", 
'3.30 non .u '1 , 14.00 „C h im e ra  z N otre  Ga­
m ę" — now e la , 14.20 B.ag szta fe tow y „W a ­
wel — Sow in le  14.40 H iszp ań sk ie  nastro­
je... (p ły ty), 1 sjO „G o d z in a  rolnik*,' 17.00

C hw ilk a  p y ta ń "  -  audycja  d la  d z li ic l sta i 
szych 14.15 Koncert chóru rumuńskie go

Carm en" z o ka z ji lw ią t ,  na rodow ego
Rumunji), 14.5C Pogadanka  aktua lna, 17.00 
Muzyka tanec.’*.-, 17.40 „P ie rw szy  szofer
iw o w sk l" , 18.30 Recita l skrzyncow y  Idy 
H ir n j iow n y , 15.30 H o lende rska  kom ed ja  p. 
' ( S i.tlerć p a p ie ru " , 19.10 Korceirt re k la ­
mowy, 19.40 Wi d o m o ic i tp o r lo w  i, 19. <5 
..Co c z y ia ć i" .  20.00 Koncert w  w ykonan iu  
O rk iestry  M aryna rk i W ojenne j, 20.45 ) :zy
taniu p l im  Józe fa  P iłsu d sk ie g o ' , 21.1 h i 
w nso łe j lw o w sk ie j fa l i" ,  21.55 Transm isja 
fragm entu do ro czne go  marszu strze leck in - 
9o „S u le jó w e k  — B e lw e d e r" , 22.15 Konce it 
muzyki taneczne j w  w ykonan iu  M a le j O r­
k ie s try  P. R.. 23.00 W iadom ości m eteo ro lo

Co potrafi morflnFsta
W Sądzie Okręgow ym  w W arsza- by przyw iózł Zaleuskiego ub r" tp r a

wie toczyła się w czoraj spraw a pie 
lęgnia za Pańs wowego Zakłe lu  
Lei zniczego w św iecku H enryka  
Ratuszuiaka, oskarżonego o nie­
umyślne nlatwieuie ucieczki cho­
remu.

W  Zakładzie przebyw ał nałogo­
w y morfinista b. kapitan Stanisław 
Strach-Zaleńsk', względem  ktoi-ego 
zastosował sąd ja k o  środek zapobie­
gaw czy zekaz w ydalania się z za­
kłada.

W  dnin 31 grudnia ub. r  Strach- 
Zaleński miał być  przesłuchany ja ­
k o świadek przez Sąd A pelacyjny  
w Warszawie.

Kierow nictw o Zakładu w ydelego­
wało tedy pielęgniarza Ratnszniaka,

wę i roztoczył nad nim opiekę w 
czasie drogi uniem ożliw iając mn na 
bycie m orłiny czy też wódki.

Po przyjeździe na D w orzec G łów ­
ny w Warszawie, kiedy pielęgniarz 
na chw ilę spuścił oczy  z Zaleńskie- 
go, ter ulotnił się. Ratnszniak za­
wiadomił niezwłocznie policję  dwor 
cową, ale wszelki** poszukiwania o- 
k i z a i y  się beze rlowe. Morfinista 
umknął i, rzecz jasna, nietylko nie 
stawił sTę na rozprawę, ale nie w ró 
cił do świecka,

Ratnszniaka postawiono w  stan 
oskarżenia za niedbalstwo i wczo- 

*j Sąd O kręgow y w ym ierzył nm 
kare 2 tygodni aresztu z zawie- 
szenien na 2 lata.

W i E L K A  W Y G i t A l Y A

Z Ł m 100.000
padła dziś na Nr. 96798 w szczęśliwej kolekturze

j m j w ą  L / l l U G E f l / Ł

WARSZAWA, Marszałkowska 121,,
Dworzec Główny, Dworzec Średnicowy, Wolska 6, Targo­
wa 46.
POZNAŃ, Sew. Mielżyńskiego 2f.

Szczęśliwe losy I kl. 36 Lot. Juł sorzedajemy 
Radzimy z kupnem losńw nie zwlekać

Pełna t a b e i u  3 5  L o ś e r j i
IV klasa —  6 -ty dzień ciągnienia

1 i U ciągnienie _SŁ 283 327 45 92 528 36 91 600 83 757 927 
[ 46 84147 208 33 98 523 65C 67 844 909 21
(3 7  55 78 83006 24 104 78 202 87 314 48
! 441 503 603 79 780 86455 89 641 724 870

10.00" z 1.1 na n-ry: 13740 22788 822S* S 325 87 435 84 541 80 904
100.000 zł. na nr. 96798

88513 52 627 709 834 900 86 89135 324 74 
i 986
f 'KWOT 27 64 3 37 91 263 353 89 98 922 

. , D- -  I 91084 902 126 307 326 734 38 9203 17
2.000 na n-ry.: 18036 43889 43790 sco 753 957 93023 75 184 239 423 359 69 90

94688 128912 131495 150902 174422 
5.000 zł. na nr* 188577

47959 53963 54394 5S086 64843 79373
85751 93271 104220 116396 116528 123506 
J24279 143064 161337 163325 170093
177262 183923 189498 

1.000 zł. na nr. nr.: ?175 Z75J 15201
17146 22468 22740 33723 4r2u2 43340
57707 68547 „9147 72591 77360 92541
105405 107082 107712 110239 114856
117548 119935 121330 123664 125626
123862 129194 134224 135623 141829
151984 153877 166870 170507 173436
173555 175859 176924 180782 183244
184834 186797

g lczne  d ia  że g lu g i lo -jgo trznę j, 
c.ng przy. głosnifciŁj

23.05 Dan-

Wygrane po 200 zŁ
2! 43 113 31 45 206 66 43 979 523 54

70 741 06 1242 347 510 (71 72" 79 834 943
72 2011 95 117 393 547 48 703 30J-. 183 
97 271 444  590 681 717 872 86 93 4 4015
61 134 385 540 60 4939 47 5170 357 433 
766 992 6023 94 112 18 75 284 537 38 70 
816 ?22 37 7095 135 233 460 549 677 752 99 
S030 97 116 201 36 301 35 43 944 9276 329 
49 432 532 737 846 62 907 53 79 98

10062 361 82 472 75 538 43 692 795 82S
11070 1 2 . 59 70 a  4 77 33 266 459 73 84 
89 559 704 901 12046 96 128 241 374 463 
544 638 99 702 42 897 9 0 , 89 13003 1ŁJ
296 303 36 67 73 538 4« 85 651 744 14010
43 87 172 206 535 90 608 702 27 842 87 
999 1500 ; 68 74 567 610 ' 9  62 73S 877 937 ! 
16145 323 34 570 636 766 92 834 50 56 67 
91 967 97 17076 425 506 25 73 775 926 
33 50 18169 721 854 940 44 SO 191! 2 236 
305 598 727 800 .1  902

20039 106 45 508 74 261 327 34 82 4 801
523 71 88 681 84 722 31 76 892 98 924 40
21020 106 74 202 35 5» 62 72 328 49 82
657 22014 362 487 510 26 636 79 720 911 
35 2302' 133 95 222 41 76 435 692 922 44 
24066 454 85 705 ~i 805 920 25961 133 248 
85 725 915 35 26148 219 23 420 605 705

9 94 965 27178 260 70 80 509 55 76 6<" 
75 510 53 63 67 2t~: 110 34j 86 493 554
667 97 722 802 14 292^3 364 7> 514 612 
>4 778 80 876 991 

30059 105 71 256 476 569 700 3 3 5 ,5 4  
31017 219 46 452 62 506 32 60 791 3234c.
62 482 538 86 632 '4 '10 8811 9 1 " 33077
168 200 6 87 412 24 694 765 95 957 .3
34041 298 483 83 509 662 81 9z; 3~06*
105 216 307 -92 400 585 731 50 801 928 43 
36034 96 201 33 500 735 849 93 3710 399
33 512 643 712 4<

38190 387 410 507 8 54 677 714 813 933 39176 
244 531 871 

40053  361 601 753 59 66 836 909 78 41172 
358 534 79 89 '4 5  8 »  924 97 42160 62 83 
204 32 84 377 408 90 550 ! 4 886 902 43158 
626 780 98 815 990 44211 564 822 13 45021
201 257 67 76 98 371 453 587 7lC 38 839 966 
94 46111 20 60 371 420 >60 7 3767 "  1 936 
47155 214 549 74 825 57 77 950 82 43037 
138 .4  235 378 456 500 96 6£3 837 903 
49105 202 529 56 1 t 609 94 749 78 840 61 
951

50081 201 55 416 21 511 14 93 634 38 944 
51014 263 85 724 52164 399 563 742 53038 4! 
221 27 62 79 92 300 24 30 99 489 597 54234 
385 ‘ 6 70 78 522 766 55165 2ro ‘ 52 635 763 
935 87 6157 208 85 70 92 304 20 405 531 605
14 32 755 94 939 57055 69 366 ( >8 528 35 64
706 821 22 83 911 58039 216 67 7 4 365 416 71 
32J 627 849 57 968 92 59101 4 230 418 527
658 98 778 95 872 9  5

60106 222 387 448 534 863 936 61110 46 9] 
278 327 37 46 »» 150 800 8 919 41 62053 108 
244 535 630 3“ 728 71 99 804 63017 18 27 46
115 18 95 361 6, 73 92 455 654 928 79 98
64104 79 99 27" 333 506 57 64 635 769 801 
905 65117 322 T4 473 545 627 732 660 8 134 
38 298 317 463 769 173 77 67002 158 73 271 
342 58 509 6BGJ6 142 56 307 10 12 70 72 3)5 
713 870 69000 56 78 220 317 402 50 505 603 
752 76 894.

70016 143 327 50 564 636 723 24 815 71032 
387 93 321 794 813 912 38 46 72053 115 43 
62 95 368 86 546 635 96. 73006 69 158 68 
207 390 499 503 32 712 97 74089 301 541 95 
806 27 45 75029 145 60 239 54 " 0  17 654 956 

76025 52 90 127 78 355 412 55 518 878 
938 51 77258 300 6 *57 '1 6  20 7 4 . 831 45 
931 78012 75 172 22V 305 421 30 63 506 
717 I C 82 95 975 78 79070 210 455 530 
717 816 38 41 904 70 

80061 103 11 270 ' 403 853 93 964 rtffi 
24* 396 OT 932 51 82056 86 95 314 15 61 
n»4 92 98  WB 39 918 26 53 8*027 J.4fl

637 821 92 919 14064 155 237 53 375 472
76 84 531 740 938 95082 106 31 34 361 74 
402 9 590 91 641 846 90 934 96010 325 67 
444 549 921 97309 625 /9g 98120 465 520 
53 57 61 99011 232 307 10 95 434 4? 59 
507 84 93 621 62 719

100069 134 72 338 406 97 882 916 23 79 
101145 72 350 551 666 872 981 102032 168 
205 375 99 416 62 726 90 821 i 900 9 
103 104 55 441 583 638 52 104248 70 304 
652 768 70 839 913 21 61 105424 641 707
807 21 901 10 1061 30 204 64 375 420
514 ‘  373 90 700 14 75 79 37 839 91 911
36 lt '033 85 1 ,1  7£ 98 327 557 70 81 679 
960 10SP15 167 99 375 79 435 67 94 527 
45 616 888109072 405 983

U  _03 399 513 866 99 911 69 94 111088 
126 35 42: 59C 642 53 749 89 91 823 9L4 
22 7 >1-3 205 471 511 21 59 796 828 915
113012 137 457 607 916 63 85
1141 i  60 331 431 86 534 713 62 847 99? 
115070 212 307 36 50 514 33 38 48 50 53 
58 89 624 50 725 48 88 848 51, 927 47
116024 111 217 791 810 63 971 117048 186 
429 708 810 23 118149 419 644 752 81
119088 305 .  9 99 451 81 99 500 775 391 98 
905 27

120131 57 279 88 308 20 ŁJ 33 60 6# 618 
717 <3 37 86 844 o6 984 95 121033 92 223 
482 605 828 53 53  74 122034 7G 209 392 94 
709 872 73 968 123002 168 353 66 412 29
60 504 124174 £33 703 925 125100 236 88 
337 47 601 93 811 31 916 70 80 126061 156 
98 354 503 oŁ; 887 «  127167 309 503 
680 703 Si FB0 123047 99 264 414 555 765 
910 70 88 129030 126 504 652 763 987

130143 218 84 92 94 307 11 69 501 52 
62 757 63 834 131101 3 44 335 447 613 702 
92 844 949 97 132019 58 223 321 501 55 6G0 
701 14 88 133059 113 29 92 95 380 413 68
77 78 743 879 928 134031 279 87 91 .74  
967 135017 56 IBS 364 81 474 637 733 37
848 50 136041 142 230 44 79 345 413 513
42 69 625 782 823 51 137026 73 101 20 21 2 
427 526 758 96 802 57 967 88 138017 70 
.2 7  283 90 3£7 502 658 867 139004 156 210 
370 428 511 66 6JS 745 896

140085 218 69 408 21 54 522 601 89 92 
736 8 3 ' 33 141033 72 320 39 626 85 836 68 
960 142195 469 588 640 77 787 804 18 20 
143166 92 223 371 93 530 656 89 733 72 91
851 92 979 144002 218 57 78 336 44 46 84
432 54 668 759 S£2 75 145144 281 90 476
94 601 712 914 62 146040 98 10? 12 82 224 
326 495 .47021 22 23 30 92 125 88 24 57
315 53 89 <h»j 593 712 W! 34 82 148077 
120 30 33 67 461 80 550 7 40 992 149157 
357 417 645 747 77 810 33 951

150035 155 69 229 56 324 476 581 664 961 
69 151090 269 300 432 41 785 891 
152007 86 . 61 316 60 528 3£ 50 714 >09 22 153060 
161 211 463 561 /?  613 715 802 1? 926.72 84 
154193 208 27 171 537 635 43 742 155008 184 
909 59 45 156110 238 306 492 531 630 751 88 815 
24 157017 59 68 105 34 342 566 688 802 23 904 
52 15813 211 68'■'53 971 159002 48 191 216 74

32160187 la 2^436^52 538 657 95 7'0 8 833 ’ 6I134
95 352 41! 30 531 613 747 908 63 77 16"04 10 39 
49 617 711 78 85 878 1 630 7 ->71 363 539 46 614 
42 <720 810 73 164220 5, i 77 866 83 165161 44j  52 
83 86 552 889 905 71 78 80 8 3 166036 74 261
316 18 404 589 603 860 167219 307562 603 18 86 
748 902 168183 252 2ń6 4*9 505 16 42 655 774 
839 969 91 169095 112 JO 85 317 549 791

170045 719 80 36. 67 532 77 701 2 28 31 814 
905 171029 52 144 267 4ja 71 553 670 711 15 803 
10 902 172107 44 91 223 303 11 64 73 408 633 77
37 773 944 173103 t, 288 383 636 717 46 350 902 
174094 408 5 I? 659 790 807 972 175030 210 13 337 
866 70 9M 176050 372 74 440 570 79 668 750 317 
177071 15C 244 83 316 99 528 67 618 36 777 65 
858 96 948 178071 138 82 367 < S) !’* 95 520 70 
602 28 39 58 727 77 885 179037 213 14 440 894

180010 45 53 58 291 430 65 676 742 77 1810’ 4 
175 30' )9 (55 858 82 9V 979 182253 472 58* 913
61 82 183011 28 37 145 96 265 329 54 500 49 860 
184070 165 536 634 58 728 50 75 843 975 76 
185581 684 759 1861U 295 445 528 628 80 711 852 
187005 112 285 336 401 676 * 188149 556 9-
727 804 933 189066 ‘  60 243 356 63 433 76 618
760 820 39

190047 130 72 Si *17 47 96 639 891 970 191017
286 397 442 S “ *6 858 950 192391 519 78 91
783 997 193035 52 54 78 475 533 65 69 99 682
8 1 981 194004 72 75 127 41' 2 98 766 826 944
67

III ciągnienie 
Wygrane po 200 rL

330 414 60 539 713 46 999 1115 260 704 
853 ? ‘ 9 2194 929 £051 ,510 .451 614 .41.14

718 840 44 5166 624 48 6673 788 7029 86 
178 417 551 52 66 *23 66 8599 646 799
889 571 80 9868 99 985 

10010 411 881 1-1381 583 3 2004 371 525 
8 6 . 13211 316 619 38 97 915 14181 721 
9')’  15113 3-8  607 963 16235 492 806 975 
17 82 129 669 778 18523 736 19272 763 
903

20067 169 442 599 <88 904 21025 219 
65 347 609 35 905 22241 E4d 607 836 58 
23601 80 756 846 932 24081 .3 9  TC4 25065 
466 558 682 791 26556 27072 434 53 601 
28154 375 479 514 19006 163 208 12 334 
435 664 992 

30021 227 34 98 409 697 971 31213 409 
676 850 32013 227 3, 304 90 515 882 83116 
748 34146 227 433 7 3 - 83 26 59 35144 342 
9<l7 36520 95 705 34 60 903 37370 424 650 
766 .3 4  7- 38312 .8 4  683 39060 67 400 
858 a40 60 91 

40157 285 375 579 610 81 719 39 56
41001 42 135 83 486 561 600 723 804 42337 
433 522 41019 120 392 439 45046 105 425 
67 680 755 72 46232 548 741 51 47173 .39 
6C4 85 721 802 958 48109 361 64 441 601 
863 68 912 49196 346 605 866 

50005 719 49 50 818 41 86 900 51921 
52054 142 58 541 870 926 53002 236 40 395 
538 42 92 636 799 802 919 54120 262 3 ‘ S 
' S0 „77 950 65406 57> 913 -6 0 ,8  126 491 
643 867 57017 428 798 58180 96 795 943 
69035 57 403 791 658 

00074 465 60:< 61657 729 63 892 62000 
206 527 33 977 630JS 93 870 65057 5 -3 
66039 803 67666 768 803 68080 213 331 95 
533 641 70 895 69!27 79 

70306 574 113 950 '1064  363 688 751
72128 332 659 706 938 73025 365 666 70 
720 21 813 74285 435 677 720 75480 540 
76429 563 675 776 77479 Ł52 66 7 . 81 
73303 507 10 19 42 807 910 77 F9 79311 
569 663

80432 535 47 959 81276 347 b ' l  837 63 
94 82227 766 83074 107 *7 398 453 550 52 
710 84595 694 85157 518 646 797 86016 
966 88205 42 992 89042 155 423 £21 607 
926

90023 301 562 995 11397 669 92338 534 
89 668 706 60 827 41 917 93073 94 355 
454 63 618 38 99 800 14 94463 572 669 
95018 182 485 647 748 87 97 815 9609-
349 724 97121 212 381 Ł69 617 66 823 
98041 135 37 350 504 Se 638 839 99088 
468 502 685 959 89

100112 332 471 631 829 101249 372 507 
619 796 102159 66 618 74 922 103029 444 
104499 842 105049 130 265 ! 78 457 98 62^ 
744 53 106405 522 747 854 919 60 107036 
201 9 547 648 i” 0 53 108052 411 852 905 
32 109061 565 625 830 87 

110365 73 570 916 40 86 111099 239 340 
47 82 531 627 i 1 934 1 Z "'1 3  *34 "6 6  79 896 
113243 301 910 114146 89 246 52 335 605 
71 858 11 030 72 269 909 99 116098 307 
34 52 411 60 58 170 920 U ’ 714 118192
350 528 9  i« 1? °380 592 97 S>0

120133 93 462 552 645 67 711 95 121193
109 391 553 735 122079 348 440 123074 338
54 921 124256 622 929 125047 214 33 53

Po 2000 zł. na Kr. K,-.: 1693 2431 3362! 
36116 3i‘7<ti£ 41542 46081 46413 50913 31600 
53895 54875 76693 80762 119‘« "  120334
121966 126660 130118 134983 142510 15220! 
154056 17 5 190736 192480.

Po 1000 zł. na Nr. Nr.: 1961 10985 2190* 
27630 36774 38532 39652 •,'17" ! 70088 70844 
78226 13C' Ł 86695 ei'949 9C118 82612 95057. 
98490 98782 109308 113547 113666 .36843 
115499 146564 139508 162701 167361.

Wygrane 200 zł*
146 4* 399 438 51 509 11 758 932 61 1157} 

99 410 66 894 2011 267 371 470 3221 313 77 
79 836 41 4511 62 70 743 5247 337 403 34 
593 604< 420 7014 592 626 829 43 90 8104
98 371 9056 178 339 431 731

li 056 ISO 234 57 358 570 634 705 877 
11658 65 743 12099 103 214 >40 95 827 73 
13527 602 938 14J13 25 52 152 283 -SOU  
511 68“ 855 16052 53 67 650 52 9Ł 1700J 
67 752 72 946 18113 76 326 484 679 87 8 ! 
793 914 19136 756 92 *. «

20224 625 96 861 21153 -4 1  64 81 441 517 
646 799 888 22131 60 217 539 629 835 23325 
75 603 24209 370 522 741 25215 372 418 52 

4 629 S42 26169 304 576 693 S3j 905 27063 
157 20S 585 672 716 852 942 28230 56 837 
31 75 23051 233 323 9 4 459 7£ 902 

30004 415 680 31058 26’  77 328 3* 524 70 
924 78 £2357 426 542 6C0 33029 674 <&ó 
34045 60"7 87 888 .5 2 0 ! 6 ‘l 36054 124 202
38? J53 37004 204 33£ 3ć 752 J4Ó 953 71 
73 38012 23 307 64 412 85 603 756 875 85 
39354 500 605 777 859 

40148 240 525 70 869 96! 41000 20 107 
66 200 85 399 730 56 823 48 990 42024 143 
492 561 783 43101 360 76 93 617 928 44166 
246 54? 65 621 870 957 99 45020 157 28S 
85 360 447 69 699 46017 80 412 c I 72R 6S 
37 79 47033 181 374 529 616 41 780 48643 
49110 99 484 685 

50068 723 51002 l?-1. 71 272 91 340 85 
3Ł337 650 53335 143 9 9 . 341U, ! 66 128 5 
933 55364 56552 647 729 1(25 37 5707 , 422 
95 793 849 5815t 273 64 " 756 8 4 . 59074 86 
„25 11 494 675 S?0 

60018 288 376 402 510 772 61171 85 55?
99 870 6207u 686 709 84 63284 655 789 971  
64351 614 712 651,< 734 390 464 563 6656S. 
642 815 67191 *33 440 622 68133 75 426 
637 69284 463 85.. 317

i 70124 693 841 9 4 . 11005 380 428 71 2 72050 
365 712 73048 596 778 74464 7? 903 41

| 75259 300 71 425 62 616 845 946
76166 927 77093 133 83 427 655 902 78272 435 

795 96? 79641 4 ' 839.
80145 421 567 889 H180 417 740 54 82196

I 633 ‘..1 m  83203 81 306 589 610 12 85 1 979 90 
84274 630 700 835 >'g 85527 665 786 86.<h 279 
452 707 87144 2 0 497 545 662 703 90 900 88060 
122 330 617 977 89444 62? 817 97’

90147 ’ 0 389 ?'> 533 91105 298 42) 829 1'l207 
10 39? 44/ 54 558 918 93071 188 285 .5? 584 
746 48 82 996 94756 74 *0 95235 41 55° L.1 4»

. 984 96131 449 528 59 649 77 811 97014 173 551 
1 59 913 98023 29! 597 910 47 99158 64 36" 545 8? 

900 33.
100354 476 510 693 765 833 9* 101278 94 &

63 3S6 »  l& oT & f 402 9 7S1 826 127177  1 739"77 804 919 102053 531 W 103553 805 54 63
551 919 26 66 128216 394 535 67 695 848 
„,■>£024 724

130054 146 79 646 91 3 :i3£C  469 511 666 
132050 13 ' 332 513 910 23 133029 259 572 
607 38 134000 22-. 323 84 559 626 33 73'.
895 135472 87 597 661 7=3 995 136013 327
,u l 545 813 24 918 137419 529 3! 822 62 
138212 422 682 828 139161 577 675 98 704 
13 79

140228 794 97 815 96f 141047 ISO 227 795 
1874 J72 74 142000 81 556 910 143088 211 
63 435 9 793 91: 85 144119 258 453 56 70
94 SOŁ 40 68 776 14300* 130 277 336 641 j 1 2 2 *3 ^  4 ^ 2 5 0 ^ 8 7  94% 76 £ 4
146095 329 40 4! 5?7 687 810 1480:0  111 l z ł “ 7"  91 122 ' " 6 472 125035 87 94 276 3 4

104026 382 687 763 944 106109 426 523 UL 
106230 386 «4c 61 744 94 107269 613 94 ’  1 ?• . 
108077 182 508 109005 197 380 519 904 

110247 82 387 555 812 51 111081 134 217 18 396 
448 53 699 773 935 90 112028 240 39. 538 46  
904 113014 17 .21 8 403 * 5 837 960.
1401o 86 136 2*S1 77 403 90 795 869 115352 
521 97 733 85L 116003 152 77 338 117000 
163 463 83 565 795 *3 906 118083 246 798 
890 119152 369 938 59 

120224 h47 561 897 121582 679 885 908  
122558 60 637 800 37 930 3* 123034 115 236 
75 87 515 639 45 51 82 745 84 844 59 J20

51 323 887 941 149130 403 510 “ 8 690 ! 4! , 
150029 954 151807 26 65 910 , =2110 33 

371 461 109 66 j 153045 180 37 i 412 62 65 ■ 
154009 329 155050 260 Ba 441 4!‘ 609 93 
741 972 156093 112 612 17 5: 790 157164 
28 - 309 41 644 158009 41 427 64 94 159135 
668 705 9! 10

160361 563 701 869 161Ł6' 500 16265C 
865 l f  '170  445 164636 63 16 >218 75 40< 
98 807 SOO 166016 156 78 82 408 67 93 95 
167051 1' 5 457 515 635 788 168211 55 99 
360 414 511 640 169146 fc-1 88 902

170430 536 48 779 171138 519 42 66 646 
923 1!. 2326 59 462 510 80 752 861 1730?* 
230 379 654 56 8?4 174035 255 6S7 93 93= 
36 83 175274 499 807 982 17-082 301 410
46 752 878 177016 279 568 178086 415 565
179003 89 158 L46 870 955 63 

180086 121 658 718 832 181 24 176
182668 825 1C3333 68 511 89 629 52 933 93 
97 184262 78 503 61 3~5270 "4b 686 851 
186005 285 569 631 723 560 956 187215 
63'- 825 19 1 -JO?7 50 597 723 585 931
189298 6?1 806 943

190039 138 206 531 737 906 1910K 173 
326 60 409 886 <07 3!: 1920 46 93 782 93 
193336 493 691 779 87 916 18 194.63 236
387 93 546 367 71 746 51

IV c: mgnienie
Siała d7iena wygrana 30.0000 zlotycb 

na Nr. 117432.
20.0000 zł. na Nr. 76565.
Po 10.000 zl. na Nr. Nr.: 103908 1760=3 
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1777Wr

473 518 56 821 126143 766 127017 128364 
129159 210 59!. 802 

130074 1 7 . 006 "1 3  902 57 74 131070 361 
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190251 319 522 767 191103 252 564 812 
192286 96 502 98 70* 49 63 84 831 951 
193209 50' 83 871 19431S 435 673 710 *8  
827*



I I Przygody Dodka
D o d l o k  u  c i o t k i

i i

Po mieście kursują plotki,
Że Dodek mieszkał u ciotki. 
Że tam wikt miał i opranie, 
Obiad, kolację, śniadanie.

Ciotunia, poczciwa niewiasta 
Rzekła raz, gdy szedł do miasta: 
— Dodziu, ja  nocy nie prześnię, 
Jeśli ‘nie wrócisz wcześnie.

W rócił wcześnie (szósta rano). 
Pałę miał zdrowo zalaną.
W  nogach był bardzo słubiutki, 
Lecz poza tem — wesolutki.

— Otwarte okno cioteczki,
Na oknie w  doniczkach kwiateczki. 
Podleję fjo lk i i róże,
D rogiej cioci się przysłużę.

— Lej, sikawko, wodę le j 
Na kwiatuszki cioci m ej! 
Niech je j  kwitną lilje, róże.. 
Lecz co za hałas na górze?

| Do mieszkania Dodek wpada: 
| — Czemu ciocia taka blada? 
Ach! pewnie ciotunia chora.

1 Siup! Telefon do doktora.

Sąsiad na dole w  swem łożu, 
Poczuł się nagle jak w  morzu, 
Jęknął, krzyknął, przetarł oczy 
I do sieni wciekły kroczy.

— O któż się tem nie rozczuli! 
Pan doktór przybywa w koszuli! 
W oła Dodek, prosząc słodko:
— Zaopiekuj się mą ciotką.

— Ha łobuzie, ha pijaku! 
Sąsiad ruszył do ataku. 
Dodek, ustępując z pola, 
Uczepił się żyrandola.

A  na górze dwie pannice 
Przy porannej gimnastyce: 
Podskok, przysiad, raz i dwa! 
Panny w ruchu, radjo gra.

Stara była to chałupa 
Poleciała gruzu kupa. 
Panny, chociaż nie wypada, 
Spadły prosto na sąsiada.

Sąsiad jęczy, ciotka kicha,
A nasz Dodek tylko wzdycha, 
Bowiem bardzo go rozmarza 
Ta niespodziewana plaża.

R O W F H Y
oraz częSc! SK ŁA O K IC A  S r  0 3  TO W A  | 

poleca 9->S i
Kró lew ska  31. Tei. 255 -81 ",

O T W O C K
P e n s  J o n .  „ R O Z K O S Z ”

Żerom skiego i i ,  tel. 50-29.
O bok  Śródborowa, smaczna knchnia, słoneczne pokoje , ceny dostępne. 
—— —  Przyjem nie, tanio, zdrowo.

ZŁ. 16C.  —

KHAW iECIW t) pod ki erunkie m b. kro j czych pi erwszorzędnych firm
M F S K I E  C B Ł B E C i U E G O  i A.  B Ą K Ó W .  K U  GO

‘k o  K R Ó J  N O W O C ZESN Y —  CENY UMIARKOWANE
C u  0 0  Z ł ,  Poznańska  16 m. 11 parter .

Czytajcie

„ZYCBE K © B ł £ C E ”
C e n a  r s s in a e r n  2 0  ig r .

syst. Singer% f
f r g b ta t e łh S iU  m aszyny d o  szyc ia  

gw aran tow ano  z przy 
K t  boram i d o  ha ftow a­

n ia . m ere łkow an la , 
ce row an ia  > t. d. Gotówka — ratami! Do­
stawa na koszt firm y. Ilustrow ani, k a ta lo g i 
w ysy ła  bezp ła tn ie :

CENTRALA MASZYN, K RAK Ó W  
ul. Dietla Nr. 109.A

S P O R T
Cheksea wygrywa

Drużyna Chelsei (Londyn), 
która grać będzie 23—24 b. m. 
w Warszawie i Krakowie, ro­
zegrała w  Amsterdamie mecz 
z repr. Holandji w ygryw ając 
3:2 i pokazując wspaniałą 
grę-

Skład Krakowa
reprezentacja

? a z

Piłkarska 
Krakowa grać będzie 31 bm. 
z amatorską repr. W ęgier w  
Budapeszcie w  'składzie na­
stępującym: Madejski, Szu-
miias, Pająk, Kotlarczyk II, 
Kotlarczyk I, Lesiak, Ries- 
ner, Kopeć, Artur, Pazurek, 
Łyko.

Nowinki szermiercze
Po mistrzostwach szermier­

czych klasy B przesunięto do 
klasy A w szabli Radeckiego 
(PKS Katowice), Matysika 
(PKS Warszawa) i Ludwicza- 
ka (I Śl. KI. Szerm.), w szpa­
dzie Czyżowskiego (AZS. 
Kraków), a we florecie Ko- 
malę (PKS. Katowice), Ken- 
dzię (I Śl. KI. Szerm.) i Solta- 
na (AZS Kraków).

Nowy regulamin zawodów 
szermierczych, uchwalony 
przez zarząd P. Z. Szerm. obo­
wiązywać będzie od 1 wrze­
śnia.

Drużynowe mistrzostwo po* 
ludniowej Polski zdobyła 
drużyna Policyjnego KS. Ka­
towice (wobec rezygnacji klu 
bów krakowskich i lw ow ­
skich), która wchodzi ao fi* 
nału w  Poznaniu przeciwko 
AZS Poznań i zeszłorocznemu 
mistrzowi Polski, Warsza­
wiance.

Znany bokser Piłat brał u- 
dział w  konkurencji szpado­
wej w  mistrzostwach Polski 
klasy B.

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE!
dla Czytelników  „Ost. Wiadomości**
CZŁOWIEKUI Poda j d a lą  
u rodzen ia  — otrzymasz 
a s tro log ic zne  o k re ś len ie  
charakteru, zd o lno śc i,
orzeznaczen la . Poznasz 
„Ta jem n ico  pow odzen ia  ", 
jak  żyć, p o s ię p ow ać . aby 
zw yc ię sko  p rzec iw staw ić  
się lo sow i. A s t io lo g  SzyI- 
le r-Szko ln ik  w skaże  szczę­
ś liw y  Numer lo su  Loterji 
Państw ow ej. Zupe łn ie
bezp ła tn ie ! N ie  p rzysy ła j 
żadnego  w ynag rod zen ia . W eź p o d  uwagę, 
że p. S zy lle r - S zko ln ik  jest cz łow iek iem  
nauki, d ł u g o le t n i  redaktorem  po czy tnego  
pism a „ ś w it "  (W iedza Tajemna), uutorem 
w ie lu  p rac naukowych. Na los Nr. 122.027, 
w ybrany przez p. S zy lle ra -S zko ln ika  pad ła  
w ygrana 150 000 zło tych . Na n ie w ie lką  ilo ś ć  
w ybranych  przez p. S zy lle ra -S zko ln ika  nu­
m erów  pad ło  m nóstwo w ygranych . Z b ra ­
ku m ic isco  poda jem y ty lko  n ie któ re : Anton i 
ai-..-.., _ ,_ . - . v . c a ,  g.n. W ó jków  K o śc ie ln e — 
IG.OGO zl.,’ Euaen ja Zauszm cka, Bank Rze­
m ieś ln iczy , W łoc ław ek  —  5.000 zł., C a b a la  
Józef, Lim anowa, u rzędn ik  ra lin e rji —  10.3.10 
zl., Fryche l, K a tow ice , Brunów W odospady  
3 —  5.000 zl. A ks iu czyców na  He lena, p - ia  
H o lub ic ze  — 5.030 zl., M arja  M ade jów na , 
S tan is ław ów , Rom anow sk iego 9 —  100.000 zl., 
Józef Ba lcerek , Now a W ieś, M ia rk i 2 — 
10.003 z l. 0. M orzyńska , L a ik , łta c ja  k o le ­
jow a  — 10.000 zl., Jó ze f B ogusław sk i w  W il­
n ie , ul. O strobram ska 11|6 —  100.00C z!., Wa> 
ctaw  Baranow icz. O dyn ia , W yso ck ieg o  JJ  — 
10.000 zł., W a ie rją  P ie tk iew icz , K raków , B. 
Z a lew sk ie go  2Ć — 10.000 złotych .

P
Na seansach o sob is ty ch  s łyn ­
ne medjum  Ev lgny w  trans ie  
p o d  w p ływ em  sugestjl Redak­
tora S z y lle ra -S z k o ln ik a  o d g a ­
du je  im iona, nazw iska, d a je  
o d p o w ie d z i na w szystk ie  szcze ­
rze pom yślane py tan ia . P rzy­
ję c ia  o so b is te  ca ły  dz ień . War­
szawa, Redaktor Szyller-Sikol- 

nlk, tu liń sk  e p o  9 Je że li chcesz — za łącz  
na koszty  pocztow o-kan ce la ry jn e  50 g roszy  
(znaczkam i pocztowemu). żadnych  aopta* 
nie będ z ie . O g ło s zen ie  za łączyć.

Bezp ła tn ie ! Chcesz u słyszeć te le fo n ic z ­
n ie  k ilka  c iekaw ych  stów  o Twojem  p rze ­
znaczen iu? Redaktor S zy lle r-S zko ln lk  astro ­
lo g  o k re ś li Twój cnarakter, zd o ln o śc i, w ska ­
że  szczęśliw y numer losu Lo terji Państw o­
w ej. Bezp ła tn ie . Poda j te le fon ic zn ie  datę 
urodzen ia , dzw oń: 8-96 09.
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Maj

t7
Niedziela
Brunona

Ze sportu

Dzisiejsze zawody
piłkarskie w Krakowie

Liga

Godzina 16.45 boisko W is ły : 
Garbarnia— Wisła s. p. Kuizwail.

Klasa A .

Godz. 10.30 boisko O lsz y : 
Makkabi— Olsza 8. p. Huppert.

Godz. 10.45 boisko Cracovii : 
Cracovia— Wisła lb. s. p. Sko­
wroński.

Godz. 11.00 boisko Garbarni 
Garbarnia lb — Zwierzyniecki a. 
p. Berwald.

Godz. 11 boisko Podgórza: 
Unia— Krowodrza b. p. Giergiel.

Godz. 16 boisko Fabloku: Fa- 
błok— Korona 8. p. Kerc.

Godz. 17.30 boisko Grzegó­
rzeckiego : G rzegórzecki— Pod­
górze s. p. Pryk.

Godz. 16 3S boisko Makkabi: 
Nadwiślan— Wawel s.p. Weinreb.

Klasa B .
G o la;. 9 boisko C racov ii; O r­

lęta— Zakrzowianka 8. p. Chruś­
ciński.

Godz. 9 boisko Podgórza: Ka­
bel— Siła 8. p. Kopta.

Godz. 10 boisko G rzegórzec­
kiego '■ Czarni— Hagibor.

Godz. 11 boisko W aw elu : 
Spa -ta— Łobzowianka s. p. Heit- 
®er.

Godz. 11 boisko Z F G .; ZFG. 
"-Jutrzenka >• P* Zapiór.

K lasa C.

Godz. 9.15 boisko'Juveni: Ju- 
venia— Nowowiejski s. p. Solek.

Godz, 11 boisko Borka: Bo­
rek— Wieliczanka II. s.p. Nalepa.

Godz. 11.15 boisko Juveni t 
Orkan— Kłaj s. o .ł Fryc.

Puharowe

Godz. 9 boisko W aweln: ^ ł- 
WelHI.— Cracovia;II. s.p. W łodek

G odz. 9 boisko Garbarni: 
Garbarnia II.— Korona II. s. p. 
^ yrobek .

Godz. 9 bdisko L agiewnianki: 
Łagiewnianka 11.— Korona III. s. 
P< Jesionka.

Towanyskie

Godz. 10,30 boisko Korony: 
Yolania— Legja s. p. Rutkowski.

Używane ZŁOTO
we wszelkich postaciach 

kupuje firma

i D e n t a u  ru m "
H. G I N G O L D  

Kraków, Poselska 18.

^50,000.000 deficytu
w>kutek krachu „Feniksa*'

Polsliie koła gospodarcze o- 
trzymały wiadomości o rozmia­
rach deficytu w światowym kon­
cernie ubezpieczeniowym ,,Fe- 
ailcs", załamanie się którego 
Wywołało tak wielkie poruszenie 
^  Wielu państwach europejskich. 
|T**ywa „Feniks" sięgają Cyfry 
'50.000,000 franków, podczas 
*dy aktywa są trzykrotnie mniej- 
***.

KRONIKA KRAKOWA
Zmiany na sfanowiskn dyr.Krakowskiej Gazowni

Jak się dowiadujemy, długo- 
letr. dyrektor Krakowskiej Ga­
zowni Miejskiej inż. Mieczysław 
Seifert ustąpił ze swego stano­
wiska spowodu złego stanu

zdrowi*.
Dyrektorem Gazowni w miej­

sce inż. Seiferta przypuszczalnie 
zostanie dotychczacowy wicedy-

dyrektor Krakowskiej Gazowni 
Miejskiej, inż.. Mianowski, brat 
dyrektora Izby Przemysłowo- 
Handlowej w Krakowie.

Kolosalna awantura obok Głównej Poczty
N.ejednokrotnie zwracano u* 

wagę na dzikie harce cór ko- 
ryntu, które w samem centrum 
miasta wszczynają kolosalne a- 
wantury.

Świadkami jednej z takich 
awantur byli przechodnie, któ­
rzy znaleźli się w dniu wczo­
rajszym około godziny 8-mej ra­
no obok Głównej Poczty przy 
ul. Starowiślnej.

Plantami szły, a raczej zata­

czały się cztery prostytutki.
W  pewnym momencie, czyto 

poszło im o kochanka, czyteż 
na tle konkurencyjnem, trzy z 
nich rzuciły się na pozostałą.

Nie zadowoliły się zadawane- 
mi razami, ale rzuciły swą to­
warzyszkę na kamienie jezdni; 
bkopały biedną ofiarę tak p o ­
twornie, it  ta przedstawiała jed­
ną wielką, krwawą miazgę.

Na podniesiony alarm przy­
biegł policjant. Na jego widok 
dwie z napastujących prostytu 
tek zbiegły, trzecią zaś zdołeno 
po dłuższym DOŚcigu aresztować.

Na marginesie tego wypadku 
zwróćmy się z krótkim apelem 
do władz bezpieczeństwa, c  jak 
najrychlejsze zlikwidowania tych 
przykrych awantur na terenie 
Krakowa.

Nowy zamach kamiemczników
na prawa lokatorskie

W  lokalu Tow. Kredytowego 
Miejskiego w Warszawie, odbę­
dzie się zjazd delegatów Rady 
Naczelnej Związków Właścicieli 
Nieruchomości w Polsce.

Na zjefdzie tym dokonane 
mają być wybory władz cen­
tralnej organizacji właścicieli

nieruchomości.
Na porządku dziennym nie 

figurują sprawy dotyczące po­
szczególnych zagadnień, jednak 
—  jak dowiadujemy się, grupa 
łódzka wystąpi z wnioskiem 
zwrócenia i 'ę  do władz o szybkie 
skasowanie ustawy o ochronie

lokatorów.
Jest to wniosek nierealny.
Lokatorzy w żaden sposób 

nie mogą się zgodzie na znie­
sienie ochrony lokatorów.

Jak się dowiadujemy Związki 
lokatorskie będą interwenjować 
w ministerstwie w tej sprawie.

Skandaliczna afera maturalna
W  Lublinie wywołało po­

wszechną [sensację zarządzenie, 
nakazujące przerwanie egzami­
nów dojrzałości w tamtejszych 
szkołach średnich w Lublinie.

Maturzystów zwolniono i za­
wiadomiono ich, że będą zda­

wać w innym terminie.
To zarządzenie władz szkol­

nych tłumaczą nadużyciami z te­
matami maturalnrmi, które przed­
wcześnie dostały s1 j do wiado­
mości niepowołanych osób, a

następnie dowiedzieli się o nich 
uczniowie i uczem ce. Podobno 
zarządzenie przerwania egzami­
nów maturalnych objęło cały 
teren luDelskiego okręgu szkol­
nego.

Najnowsze wełny na płaszcze, kostjumy i na suknie 
oraz jedwabie, płótna, dymki, wsypy, kołdry, koce i firanki

n ą jw ię b n y  U  F R E I A V A L D A
w ybó r Kraków, Florjańska 44.1 p.

n a j t a n i e j

wydaje po cenach ściśle golówkowyck na asygnaty
R o d z in y  K o le jo w ej i Z r z e s z e n ia  U rzę d n ik ó w  M iejskich.

Wzrok uchronisz od zepsucia T
nie s z y ją c  w rę k a c h  — le c z  na  m a szy n ie

A  dlaczego nie posiadasz jeszcze maszyny do 
szycia ?  Zapewnie nie masz odwagi wstąpić do nau 
sądząc, że ceny jakoteż i raty są wysokie 1 Mybsz 
się, albowiem cena maszyny wynosi gotówkę dziś 
tylko 160.—  zł - zaś raty już od zł. 20,,—  mie­
sięcznie lub 5.— zł. tydniowo. —  Jeślr nie umiesz 
na maszynie szyć, nauczysz się u nas tego, a po­
nadto również cerowania, mereżkowania, endlowa- 
nia, gufrowania, haftu białego, kolorowego, a na­
wet kroju lub modniarstwa i to b o z p t a t n i o !

Dobry rower możesz tylko u nas nabyć —  
albowiem kupujemy bezpośrednio w fabryce, a n.e 
u pośredników, co  zarazem wpływa na jakość 
i niską cenę roweru! Za opłatą niskiej raty posia­
dasz rower, zaoszczędzasz przytem wczesne wsta­
wanie do pracy i pófny powrót z pracy do domu, I 5 
zmęczenie powodewane zbyt daleką drogą — te 
wszystkie korzyści zyskasz zakupując u nas rower. 
Rower możesz nabyć n nas jn i za 115.- zł.

Radjo, patefon, wózek dziecięcy, dostaniesz 
n nas na dogodne spłaty.
Wszelkie części do meszj n. patefonów, 
rowerów i wózków

Tylko w fabrycznym składzie

—0PW

KRISCHER
K R A K Ó W , UL. ZW IERZYN IECKA 6 

TELEFON Nr. 138-77.

Z Te.tru Im. J. Słowacklafo

Popoł. „Matura", wieczorem 
„Rozkoszna dziewczyna".

KINA
Adria „P iekło CbiD*'.
A p o l l o  „Dzisiejsze czasy”  z Charlie 

Chaplii a.n 
A t l o  ■ t le  : „Szanghaj" i „N iebezpiecz­

na piękność'*.
Bagatela „M arsące nsia”  oraz rewja 

-M aj nar pogodzi"
C a p i t o l  (Podgórze): „M i odje cygań­

skie”  oraz „Z ły  król” , 
b o m  Z o łn i o r s i .  ; „Dwie Joasie” , 
muzeom , W i.dczyni Libanu '.
Prem ieu „W iktor i Wiktorja”
Stella : „Jaśnte pan szofer” .
S w it „Jedna z tysiąca” .
S z tu k a  „A n n ap oln '1.

e fa c h s  „Będzieąz z*w iza moją". 
Wanda: „M iłosne niespodzianki” . 
Zorza ; , .Manewry miłosne'*

Radjo krakowskie
Kraków 9.50 Program na dzień bie­

żący, 12.03 Przegląd teatralny, 14.20 
rloncert życzeń z płyt, 15 Pogadanka 
dla rolników, 15.15 Pieśni majowe z 
wieży Marjackiej, 15.25 Pogadaaka re- 
gjonalna. 19 Program na dzień następ­
ny, 19 10 Wiadomość, spuriowe, 19 15 
Koncc. .  reklamowy, 19.20 Muzyka l  
płyt, 23.05 Piosenki w wyk. Iry Orsk.ej 
i Zbysława Woźniaka.

L IS Y  KRAJOWE
srebrne I niebieskie

najtaniej tylko w firmie

MOS L OWI CZ
Kraków , Clynek Gl. 9, I. p .

Telefon Nr. 159-61.

N ocny i dzienny dyżur aptek.
Apteka po Złaką Gławą Rynek gl. 

13 pod T r ie m . Koroaami Retoryka 
Czternasta Lubicz 7, Stradom 7, 

Królowej Jadwigi Karmelicka 9. Mar- 
ańaka Kazimierza W ielkiego 6. 
Podgórze : Apteka pod Opatrznością 
Grodzic JKiogo 1.

Dzienny dyżnr aptek
Apteka pod Białym Orłem Rynak A 

— B 45, Łobzowski, b, pod św. Kingą 
Grzegórzecka 9 pod Złotym Lwem 
Długa 4, pod Mnrzynem Krakowska 
19.

Z Teatru im. J. Słowackiego

„Misterjum Nocy Majowej”
Po „Rzeczypospolitejpoetów'* 

Ludwik Hieronim Morstin wy­
stawif na scenie k ranowskiej 
„Misterjum nocy majowej". K ie­
rując się wielką sympatją dla 
znakomitego poety, zaznaczamy 
otwarcie, że nowa sztuka wyda­
je  nam się zbą* mato oryginal­
ną. A  gdy do tego dodamy brak 
właściwego, mocnego zakończe­
nia, zrozumiemy c aczego „foli- 
sterjum nocą majowej“  spotka­
ło się z tylu zarzutami".

O grze aktorów me można 
wiele powiedzieć. Zbyt epizody 
cznie występowali, by mogU cał­
kowicie rozwinąć rolę.

ROZSADY
w a r z y w  i k w i a t ó w

kwiaty lu t o w e
po leca :

EMIL FREEGE
ZAKŁADY OGRODNICZE
Kraków, ul. Lubicz 36/38

Atrakcja Krakowa
O gród wśród pól i kwiatów. 

Restauracja i kawiarń n

1MMERGL0CK
Kraków, Prądnik Czerwony 

T elefon  135-10
P rzy stan ek  au tobusow y.

CODZIENNIE DANCING
K uchnia i n a p o je  p ierw szorzęd n e . 

C ed zlen n le  św ieżo  sm ażon e  i p ie czon e  
k u rczęta  na m aśle.
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Co słychać w Krakowie?

Epilog zamordowania robotnika
ze składu węgla na Grzegórzkach

Pisaliśmy przed miesiącem o 
sprawie Stanisława Jakubowskie- 
sr°*Dziś przypominamy pokrótce 
tło spraw y:

Jakób Biach pracował w skła­
dzie węgla na G rzegórzkach; 
mieszkał jednakowoż w Czerna- 
chowicach wraz z żoną i 5-cior- 
giem dzieci.

Ponieważ mało zarabiał, przy­
jął w.ec jako sublokatora Stani­
sława Jakubowskiego, który ko­

rzystając z c iągłej nieobecności 
Błacha, nawiązał z jego zoną 
intymne stosunki.

W  dniu 12 września ub. roku 
przyszedł Blach do domu pod ­
chmielony ; czynił żonie wymów­
ki, że utrzymuje stosunki z ja ­
kubowskim, a jego głodzi.

W  pewnej chwili Błach por­
wał za żelazko, chcąc nim ude­
rzyć żonę, która uciekła na po­
le. W  tym momencie Jakubow­
ski, który był świadkiem zajścia,

porwawszy nóż kuchenny, po­
biegł za Błachem, a dopadłszy 
go na polu, zadał mu trzy ciosy 
nożem, przez co  spowodował 
natychmiastową śmierć Błacha.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie sąd skazał Jakubowskiego 
na 18 miesięcy aresztu.

Rozprawie przewodniczył '.o. 
dr. Partyka. Oskarżał prok. dr. 
Gajewski. Bronił adw. dr. Milan 
Markowicz.

Krwawa bójka w  Podgórzu
W  Podgórzu, na ul. Parkowej 

wynikła w dniu wczorajszym 
krwawa bójka, która tylko dzię­
ki interwencji organów policyj­
nych nie zakończyła się tragicz­
niej.

O to  pomiędzy robotnikiem 
34-Ietnim Franciszkiem Kowal­

skim, zamieszkałym przy ul. Ła­
giewnickiej 4, a 30-Ietnim gar­
barzem, Stanisławem Horosimem 
zamieszkałym w Piaskach W iel­
kich powstał na tle osobistych 
porachunków zatarg.

W  pewnej chwili Horosim

pchnął Kowalskiege nożem w 
lewy bok.

Wezwane pogotowie ratunko­
we po udzieleniu rannemu pier­
wszej pomocy, przewiozło go 
do szp:tala św. Łazarza.

Horosima aresztowano.

Amnestja ± dezerterów wojskowych
Ostatnia ustawa amnestyjna 

przewidziała darowanie kary 
wszystkim dezerterom wojsko­
wym z ok re . J wojny w  r. 1920.

Jeszcze przed dwoma laty. 
władze wojskowe prowadząc ba­
danie akt, zdołały ustalić wiele 
nazwisk zbiegłych i ukrywają­
cych się dezerterów.

Przed ogłoszeniem amnegtji 
ci wszyscy dezerterzy byli ska­
zani przez sady wojskowe, czę­
ściowo wyrokami zaocznymi, a 
częściow o odpowiadali z wię­
zienia.

Amnestja darowała winę tym 
wszystkim, jednak dobrodziej­
stwo ustawy ma dotyczyć jedy­
nie tych dezerterów, którzy

dobrowolnie zgłoszą się do 
władz wojskowych w ciągu 
bieżącego roku.

Obecnie do sądów wojsko­
wych zgłasza się wielu poszu­

kiwanych za dezercję.
Sądy wojskowe umorzyły już 

wiele podobnych spraw, op ie­
rając się na ustawie amnestyj­
nej.

ZŁOTO używane kupuje
W ytwórmia złota dentystycznego

S. YOGLERA, Kraków, Poselska 9.

Zniżka d<i k ii:
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich 

Ważna tylko w dniu 17 maja 1936 r.

Z frontu strajkowego
Onegdaj wybuchł nowy strejk. 

O to  w zakładach cynkowni- 
czych „P olcynk " przy ul. Roira- 
now.cza L. 15 w Podgórzu za- 
strajkowało 20 robotników. Jest 
to strelk okupacyjny

O d dłuższego czasu w kra­
kowskiej fabryce czekolady „N a­
dzieja" trwał strajk, który zo­
stał w dniu wczora>szym zakoń­
czony. * *

*W  Tarnowie wybuchł strajk 
180 malarzy.

BIAbE ZĘBY

SWIEZYODDFCH

B. urzędnik Województwa
na ławie oskarżonych w sądzie krakowskim

Na wokandzie sądu okręgo­
wego karnego w Krakowie roz­
patrywana była sprawa b. urzę­
dnika państwowego, Bohdana 
Garnysz*, zamieszkałego przy 
ul. Łobzowskiej 45.

W  czasie od roku 1929 do 
roku 1933 Garnyjr pracował 
jako urzędnik w wydziale robót 
publicznych urzędu wojewódz­
kiego w Krakowie.

Przez okres ‘swego urzędo­
wania Garnysz działał na szko­
dę interesu publicznego, przy­
właszczając sobie bloczki auto­
busowe na sumę 104 zł.

Na krakow ski M e . . .
Jan Lower, kolejarz, zam. w 

Ciężkowicach po w. Chrzanów, 
kupił na ul. Radziwiłlowskiej, od 
nieznanego osobnika pierścionek 
bezwartościowy, jeko złoty, za 
kwotę 80 zł.

Altksandnr Paździor, zofei, 
zamieszkały przy ul. Wiślickiej 
14, prowadząc samochód oso­
bowy ulicą Długosza w kierun­
ku Ludwinowa, potrącił prze­
biegającą przez jezdnię W łady­
sławę W aękównę, lat 4, zam. 
przy ul. Długosza 11, która do­
znała lekkich obrażeń. Paździor, 
który nie ponosi winy wypadku 
przewiózł dziecko do szpitala 
św. Łazarza. Po opatrzeniu po-

Garnysz faŁ zo^ sł również 
czeki PKO., wpisywał miano­
wicie na czekach kwoty jako 
wpłacone, podczas gdy w rze­
czywistości nic nie wpłacał. Tak 
„sfabrykowane" czeki przedkła­
dał jako dow ody wpłaty.

Ponadto przywłaszczył «obie 
Garnysz mienie Akademickiego 
Koła Kresowego, orap sk'*d 
również z torebki Zofji Płockiej 
kwotę 90 złotych.

Ogólna suma nadużyć popeł­
nionych przez Garnysza wynosi 
okoro 4 tysiące zł.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie sąd skazał Garnysza na 10 
miesięcy więzienia.

Rozprawie przewodniczy' s_.o. 
dr. Kurzer przy współudziale 
si o. dr. Stuhra i dr. Kronen- 
berga. Oskarżał prok. ar. Czu- 

bronił adw. dr. Gabriel.ma

3 groszy dziennie 1

wynosi p i  e n u m e r a t a  
najpopularniejszego 
dziennika krakowskiego
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£* Niemiła przerwa w zabawie 
wywołaaa niespodziewanem zja­
wieniem się feldmarszałka zo ­
stała prędko zapomniana.

Arcyksiążę zwrócił się z grze- 
cznemi słowami do księżnej Fal- 
kenberg, a po odśpiewaniu przez 
śpiewaka jeszcze kilka utworów, 
arcyksiążę prosił księżną Fal- 
km berg o zadeklamowanie.

—  Zostańc:e na fotelu swoim, 
księżno —  a my ugrupujemy się 
w około niej —  rzekł arcyksiążę. 
—  Wiśmy że jesteście mistrzy­
nią w opowiadaniu. Pozwólcie 
nam na chwilę przenieść się w 
krainę tysiąca i jednej nocy.

Adijannę ogarnął jakiś niewy­
tłumaczony lęk. Prawie kościel­
na cisza zapanowała w salonie.

Po krótkiej chwili zaczęła 
Wanda opowiadać: W  dalekim 
kraju, tam gdzie rosną cytryny, 
gdzie rozpościera się błękitne 
morze, żyło dziewczę młode i 
piękne.

Korona hiabiowska lśniła na 
na jej ciemnych włosach, a jej 
dziwny wdzięk i urok opływał 
jej postać. Matka jej, którą na­

zwiemy dobrą wieszczką naszej 
bajki, zamykała swe dziecię w 
komnatach pałacu, pozwalając 
dziewczęciu tylko rozkoszować 
się w cieniu altany parku cy ­
prysowego.

Dobrej wieszczce udało się 
wychować to urocze dziewczę 
w swym ogrodzie czarodziejskim 
w nieskalanej czystości, aż złe 
natchnienie zazdrosnej czarowni­
cy znalazło wyjście dostrzeżo­
nego pałacu.

Czarownica zazdrościła dobrej 
wieszce pięknego dzieciaka, gdyż 
ma posiadała dziecko, pozba­
wione tego wdzięku oraz nie 
miała żadnego majątku.

Czarewnica usiłowała za wszel­
ką cenę usunąć dobrą wieszczkę 
i zamienić swe dziecko z jej 
pięknem dziewczęciem. Czarow­
nica owa doprowadziła do tego, 
że odstręczyła piękne dziewczę 
do swej matki i doprowadziła 
do jej upadku, który biedną 
matką doprowadził do grobu.

Dobra wieszczka zmarła, a 
pieszczotka jej dojrzała w rę­
kach złej czarownicy. Czarow­

nica zamieniła dziewczęta; dzie­
cię swe uczyniła dzieckiem d o ­
brej wieszczki.

Po pewnym czasie zjawił się 
rycerz, który chciał wyzwolić 
córka wieszczki, lecz czarownica 
wyśmiewała tych, którzy przy­
biegli na krzyki dziecka dobrej 
wieszczki i nazwała piękne 
dziewczę odziane teraz w łach­
many, obłąkaną.

Czarowrica wyjechała z córką 
do cbcych  krajów ) mianowaia 
siebie matką obłąkanej, którą 
pilnie strzegła, a własną córkę 
nazwała dzieckiem wieszczki.

Piękna, nieszczęśliwa córka 
dobrej wieszczki zostałz biednym 
więźniem, a córka czarownicy 
jaśniała jak gwiazda złota, ed- 
bierając od wszystkich hołdy.

Tak upłynęły lata, gdy na­
reszcie biedna uv .ęziona dziew­
czyna znalazła chwilę, kiedy 
wymknęła się z pod opieki cza­
rownicy i znalazła opiekę rzla- 
chetnego rycerza, który również 
spoglądał na złotą gwiazdę. U- 
więziona córka dobrej wieszczki 
z płaczem wyznała zwe nie­

szczęście i prosiła go o wyzwo­
lenie.

—  W tedy zjawiła się córka 
czarownicy — odpowiedział ar­
cyksiążę, powstając ku wielkie­
mu zdumieniu obecnych —  na­
zwała nieszczęśliwą kobietę o- 
bląkanr, a rycerz uwierzył tej 
kłamczyni i nie wyratował nie­
szczęśliwej z rąk nikczemnej 
czarownicy.'

— Poawóicie nam księżno — 
rzekł arcyksiążę bardzo peważ- 
nie, nie spuszczając oka z A - 
drjanny —  że dokończymy baj­
kę. Rycerz uv ierzyi córce 
czarownicy i uje wybawi! bie­
daczki. Miał ją za obłąkaną, 
lecz w otoczeniu jego był dobry 
duch który znał tajemnicę i od ­
krył ją rycerzowi g d y  ten sie­
dział w gronie swych gości.

Moc czarownicy została zła­
maną, ona sama poszła do ogro­
du i w ten sposób uszła karze 
ziemskiej.

Có-ka czarownicy została wy­
gnana a długo więzionej córce 
dobrej wieszczki zostało przy­
wrócone szczęście.

Zdaje nam się że damie dworu 
arcyksiężnej jest niedobrze. P o­
znać to z drżenia jej ciała i po 
blaciej twarzy.

Adrjanna próżno szukała 
słów. Byłaby może obecnir w 
staniu zasztyletować zwycięską 
uśmiechającą się złoUiwie ry­
walkę.

—  Nie moja w tem wina ! — 
szepnęła Adrjanna, d“żac tak 
że tylko arcyksiążę mógł ją u- 
słyszeć.

— Rudi!  — zawołał arcysiążę 
a zaufany stary sługa wyszedł 
z przyległego pokoju.

—  Zaprowadź tę oto chorą 
damę przez park do domu — 
rzekł arcyksiążę, wskazując na 
Aarjannę.

— Zem sta! —  szepnęła A d- 
rjnna , pocz*m chwiejąc się wy­
szła z domu, w którym zapano­
wała cisza.

— Wam księżne Falkenberg 
— powiedział arcyksiążę —  na­
leży się podziękowanie ;a  bajkę 
bez następstw.

D altzy ciąg naiiąpi

RED AK CJA 1 AD M IN ISTRACJA! Kraków, ul. Gródkn 2. — Telefon 173-02. —  Redaktor j ray^ujs od godz. 16— 17-tej
CENY OGŁOSZENi w Kronics krakowskiej 1 wlsrsz mm. 1 zł. —  D-obao 30 groszy za wyraz. —  Poszukiwania pracy 10 groszy za wyraz.___________

Odp. rsdaktsr I wydawca Alfred Kwli iłfk l Drakami* Moaopol, KriUw, al. Na Grodku 2


